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wraz z dodatkiem: „Kobie'a 


w domu i salonie“. 
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Adres Redakcji i Admi- 
nistracji: LWÓW, ulica 
CHORĄŻCZYZNY 3i. 
Tel. Redakcji 1-78 i 2-39. 
Tel. Admin. 73 i 12-38. 


Cena 
egzemplarza: 


135 gr. 
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Nr. 7481 


Lwow, piątek 17 lipca 1925. 


Rok XVI. 


Rozstrzelanie członków bandy 


Mitkowskiego w Przemyślu. 


Mykytyn opowiada znów ciekawe rzeczy. 
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SANTA BARBARA. A 
Główna ulica, w głebi wielkie gmachy hotelowe, zniszczone przez trzęsienie ziemi. 


Strajk rolny został 
zaniechany 


Komisja rozjemcza zlikwiduje zatarg. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 15 lipca. (W). 
Źwiązek robotników rolnych i le- 
śnych oraz zjednoczenie zawodowe 
robotników rolnych Rzpltej Pol- 
skiej zwróciły się da Rządu z me- 
morjałem, w którym wskazują na 
ciężkie warunki pracy przy zbio- 
rach a niestosunkowo niskie prze- 
liczenie na gotówkę przy utrzyma- 
nych ostatnio cenach żyta i doma- 
gają się niezwłocznej interwencji 
Rządu, któraby zapobiegła straj- 
kowi rolnemu. 


Rząd uznał za pot'zebne zba- 
danie szczegó owe postulatów rc- 
botników i w tym celu p. Ministr 
Pracy i Opieki Spo e:znej wydał 
natychmiast ro:porządzenie powo- 
łujące nadzwyczajną komisję roz- 
jemczą mającą na celu zlfikwido- 
wanie istniejącego$zatargu w rol- 
nictwie. Wobec powyższej decyzji 
Rządu organizacje robotnicze po- 
stanowiiy strajku zaniechać. 
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Niemieckie gazy irujace 
będą wyrabiane w Rosji. 
Zaopatrzą one zarówno Sowijety, iak i Niemcy, 
(Telefonem n? naszego korespondenta). i - 
Warszawa. 15 lipca. (W) Londyńska „Morning Post“ podaje Sen. 
sacyjną w adomość, iż do Rosji przybyła znaczna ilość wojskowych 
instruktorów niemieckich, Którzy mają za zadanie wyszkolenie pewnych 
dzia'ów armji sowjeckicj. Deleraci niemieccy odbyli z generalissimu- 
sem Fiu1zem konferencję w sprawie rozszerzenia i pomnożenia fabryk 
gazów trujących, które dostarczałyby materjału dla Rosji i Niemiec, 


Fabryki te, prowadzone przez specalistów niemieckich, skupiają się 
w obszarze Uralu i środkowej Rosji. 


Mobilizacja na Białejrusi i Ukrainie sow. 


(Tel. G. I władze zarządziły częściową mo= 
bilizację wojskową. Ludność tame 
tejsza jest silnie zan:epo <ojona. 


Warszawa. 15 li-ca. 
P.) „Ekspres : o anny“ donosi, iż 
na Białejrusi i Ukraluie sowie ke 


Rzekoma antysowjgcka misja Majerowicza, 


Celem jej ma być wspólny front antyrosyjski. 


Berlin. 15 lipca. (Tel. G.P.) | także Litwę, spotkał się jednak z 
Z Moskwy dooszą: „lzwiestia“ | odmową. Finlandja dała mu odpo- 
zamieszczają artykuł z rzekomo | wiedź wymijającą, Tak samo es- 


wiarygodnego Źródła, wcde któ | tońsk' ininister spraw zagr. zajął 
rego łotewski minister spaw za- | na raz'e stanowisko wyczekujące. 
granicznych Majerowic”, jakoby z | Ma erowicz zjeżdża obecnie do 
inicjatywy Anglji pertraxluje z in- | Warszawy, aby przeszkodzić go- 

spodarczeinu zbliżeniu 'i; Polski 
wspólnngo wystąpienia przeciw | z Rosą. Przyb dzie on z estoń- 


skim ministtem spraw zagranicz- 
nych 20 b. m. do Londytty. 


p - o 


układ amunicji w Westerplatte. 


Gdańsk, 15. lipca, (Tel. G, P) W | nych, sprowadzanych do Polski przez 
tych dnjach została ukończona budowa | Gdańsk, Basen posiada formę trapezu 
basenu amunicyjnego na półwyspie Ws- | į połączony jest z Wisłą kanałem szere- 
sterplatte w Gdańsku, jak równiez | kości 85 m. į głębokości 8,5 m 
składy amunicji i materjałów wojen- ' 


Rosi. Majerowicz usi.owa! w Ko- 


nemi państwami bałtyckiemi c lem | 
wnie pozyskać dla swego panu 
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' GAZETA PORANNA” z dnia 17. lipca 1925, 


Nr. 748! 


"Na najaktualniejszy 


temat, 


Lwów. 16 lipca. 

Przed laly 29 wszczą się był 
w ówczesnej Gzli:jl ruch w obro- 
nie przemysłu rodzimego. Powstały 
wówczas „Centrąluy Z viązek Prze- 
mysiu fabrycznego“ i „Lga Pv- 
mocy Przemysłowej“, Ta ostatnia 
cb ęła swą siecią wszystkie miasta 
i miasteczka i docierała co wsi. 
Hasło obrony rodzimej wytwó.- 
czości znalazło odgłos p zed:- 
wszystkieęm wśrćd szerokch kó! 
intejgencji, a akca prowadzona 
w tym kierunku przyczyniła ię do 
wzmocnienia rod fmej wytwórczo- 
ci, a nawet do powstania no- 
wych przedsięb'orstw wytwórczych. 
Zmniejszył sę był napływ towa- 
rów z zachodiich kra ów ówczesnej 
Austrii, a zwłaszcza z Więdnia, 
kupcy zaś dla zachęcenia nabyw- 
ców umieszczali na towarach w 
oknach wy ławowych napis: „Wy- 
rób krajowy“. Na akcę tę rzą: 
austijacki patrzył niechętne, ale 
skut:cznie jej przeciwdziałać nie 
mogł. 5 

Od siedmiu lat żyjemy w odro- 
dzonej Polsce. Rz d polski starał 
się i stara © podtizymane przed- 
sięb.orstw rodzimych io ułitwienie 
im konkurencji z zagranicą rozu- 
mieją', że wzmożona wytwórczość 
rodzima wzmocni państwo ekono- 
micznie i da możność znałęzienia 
pracy tysiącom bezrobotnyci„ Nie 
rozumie jednak tego społeczeństwo 
nasze skoro takie masy artyku Ó* 
obcej wytwó:czości znajdują u nas 
zbyt, Przeglądaąc wystawy skle- 
pów lwowskich, przekonywujemy 
się, że sprowadzamy towary z ca» 
łego świata; od najbliższych ną- 
szych sąsiadów zacząwszy, a na 
Japonii, Kalifonji i A:stralji skoń- 
czywszy. Kupcy sprowadzają towar 
stamiąd, stąd go mogą otrzyma” 
taniej i na dogodnych warunka h, 
ale przedewszystkiem muszą Spro- 
wadzać towar, jaki zna;duje pokup. 
W docznie zaś towar zagiaaiczny 
znajduj: chętnych nabywców, skoro 
kupcy nad .owarem o :łonej cenie 
wywieszaią kar kę z napisem: „to- 
war zagraniczny“. 

Polska dzisiejsza to już nie kraj 
wyłącznie rolniczy, alə krai, który 
poza rolnictwem posiada wysoko 
rozwinięty przemysł, zwłaszcza 
w byłem Królestwie Kongresowem, 
Księstwie Poznańskiem i na Śląsku. 
W;twórczość nasza jest tak duża, 
że z małymi wyjątkami inożemy 
sami wszystkie nasze zapo'rz:bo- 
wania pokryć. Musimy sprowadzać 
kawę, herbatę, ryż  niek'óre su- 
rowce, chemikala, niek óe ma- 
szyny, narzędzia i w ogóle rzeczy 
niezbędna, których w kraju nie 
produlai emy, ale poza tem wyży- 
wić się, ubrać, pobudować, ume- 
blować możemy zupełnie dobrze 
własną wyiwórczością lez pomocy 
obce. 

Nie powinn:śmy powoływać się 
na to, że towar zagraniczny jest 
l:pszy, bo wiele artyku ów wy- 
twórczości krajowej |akośc'ą swą 
zupełnie dorównuje artykułom za- 
granicznym, bo sprowadzamy rów- 
nież — i to misocwo tandetę 
zagraniczną, jax :p. banalie za- 
bewki wyrobu wiedeńskiego lub 
ri mieckiego, bo w końcu popize- 
sieć winniśmy na t m, co mamy, 

Hrocu cja krajowa daje nam 
zresztą obfity wybór, a konkurencja 


Ukraińcy, Białorusini i komuniści 
' demonstracyjnie opuścili Salę sejmową. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 15 lipca. (W) Dzi- 
siejszy dzień obrad seimowych 
przyniósł uchwalenie w drugiem 
czytaniu ustawy © reformie rol- 
nej. 

Przed rozpoczęciem posiedze- 
nia chcieli wejść posłowie biało- 
ruscy i ukraińscy, którzy zostali 
wczoraj wykluczeni wskutek a- 
wantur. Straż marszałkowska za- 
grodziła im wstęp na salę posie- 
dzeń. Następnie poseł Chrucki i- 
inieniem kłubu ukraińskiego, bia- 
ołruskiego i frakcji komunalnej 
złożył deklarację, w której zazna- 
cza, żę ustawa o reformie rolnej 
jest zamachem na ziemie rodzinne 
ukraińskie | białoruskie. 

Po wyczerpaniu wszystkich 


środków parlamentarnych, Ukra- 
ińcy zmuszeni są do wałki o swo- 
je prawa zaprzestać jei w Sejmie, 
natomiast zapowiadała walkę na 
terenie pozaparlamentarny m. 

Po złożeniu tego oświadczenia 
kluby ukraińskie „białoruskie i 
frakcja komunalna opuściły salę. 
Klub CHN Dubanowicza, repre- 
zentujący rządy ziemiańskie, u- 
prawiał w dalszym ciągu secesję. 
Posłowie tego klubu siedzieli w 
czasie obrad na gałerji i wrócili 
dopiero po „exodusie* tych klu- 
bów. Po uchwaleniu w drugiem 
czytaniu ustawy o reformie rolnej 
Seim zajął się zaległemi sprawa- 
mi. Trzecie czytanie ustawy o re- 
formie rolnej nastąpi w piątek, 


Upadek rządu Painlevygo po wakacjach? 


Paryż, 15. lipca. (Tel. G. P.) Prasa pa- 
ryska uważa powszechnie fakt wstrzyma- 
nia się od głosowania socjalistów w cza- 
sie glosowania niedzielnego za upadek 
kartelu lewicy. „Petit Parisien“ przepo- 
wiada upadek rządu Painlevego natych- 


miast po ferjach wakacyjnych, co nie jest 
wykluczone ze względu na to, że prócz so- 
cjalistów także i większa część socjalistów 
republikanów występuje przeciwko polity- 
es rządu. 


socjaliści niem. pra do ugody z Polską. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15. lipca. (W.) Z Wrocła- 
wia donoszą: Na kongresie socjalistów 
Górnego Śląską niemieckiego powzieto re- 
zolueję wzywającą frakcję parlamentarną 
w Berlinie, aby wpłynęła na rząd w spra- 


wie wojny celnej polsko-niemieckiej i do- 
prowadzenia do  najrychlejszego porozu- 
mienia między obu krajami, gdyż leży to 
w interesie robotników Górnego Śląska. 


Rakowski um: przemawiać do Króli 


Uderza w czułą st unę — zarobków handlowych. 


Londyn, 15. lipca. (Tel. G. P.) Rakow- 
skij odbył wczoraj konferencję z Chamber- 
lainem. W kołach dyplomatycznych przy- 
pisują tej konferencji wielkie znaczenie. 
Jest ona bowiem pierwszą wymianą zdań 
między Anglją a Sowietami od czasu wy- 


buchu nieporozumienia w sprawie Chin. 
Rakowskij zawiadomił Chamberlaina o zle 
ceniach dla firm angielskich ze strony So- 
wietów na zakupy narzędzi na ogólną su- 
mę 150 miljonów szterlingów. 


Wycofanie 5-złotowych hi- 
lstów Banku potskieno. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Waiszawa, 15, lipca, (W.) W dniu 
dzisiejszym pod przewadnietwem pre- 
zesa Banku Polskiego p, Stanisława 
Karpińskiego odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Banku. Postanowiono 
przedstawić p Ministrowi Skarbu wnie 
sek. dotyczący całkowitego wycofania 
z ovhlegu 5.złotowych biletów Banku 
Polskiego, ponieważ odcinki te w myśl 
ustawy monetarnej zastrzeżone są bilo- 
nem, którym rozporządza Ministerstwo 
Skarbu, Następnie przyjęto do w:ado- 
moścj pisemne oświadczenie Minister- 
stwa Skarbu o natychmiastowem Wy» 
kupnie wpł£conego do kas Banku nad. 


miarn bilonu, oraz o dostarczenie na 
ten cel wystarczających funduszów, 
wobec czego Bank Polsk, mie będzie 
potrzebował nadal czynIć ograniczeń 
przy wypłacie bilonu na spłatę zobo- 
wiązań, zaciągniętych wy Banku Pol- 
skim, 
—{ jm 


OPTANCI POLSCY Z NIEMIEC. 


Poznań. 15 lipca. (Tel. G. P.). 
W piątek 17 bm. o godz. 15, przy- 
będzie do Cieszyna pierwsza gru- 
pa optantów polskich z Niemiec, 
złożona z około 500 osób. W Zbą- 
szynie odbędzie się uroczyste po- 
witanie naszych rodaków. Tego 
samego dnia przybędą optanci do 
Poznania. 
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wewnętrzna jest dość silna na to, 
by pobudzała wy wćr.ów co do- 
ki ARA towarów dobrych i ta- 
nich. 

R»ąd sam bez współdz'ałan a 
speł:czeńs wa nie pedźwignie I nie 
rozwinie naszej wytwórczości. Na 
nic nie przydadzą si? cła ochronne, 
jeżeli kupujący gotów jest zapłać: ć 
każdą cenę, choćby — dajmy na 


to — zą nadpsutą pomarańczę, za- 
miast zastącić ia z większym dla 
siebi: pożytkieni? krajowem jabł- 
kiem. 

Społeczeństwo musi odczu*, 
zrozum eć i wprowadzić w życie 
zasa ę Samowystarczalności, a wt:- 
dy n sz bilans handlowy będzie 
czyany, a bezrobo:ni, przymiera ący 
dziś głodem, znajdą pracę. j. s. 


Senat. 


Warszawa, 15. lipca. (Tel. G. P.) Przy- 
jeto projekt ustawy dotyczącej puszczenia 
w obieg biletów skarbowych, ustawę o 
państw. Instytucie geologicznym, nowelę 
do ustawy o zakładantu i utrzymywaniu 
publ. szkół powszechnych, ustawę o po- 
datku przemysłowym odrzucając wszyst- 
kie zmiany proponowane przez komisję, 
wreszcie nowelę do ustawy o monopolu 
spirytusowym. Nowela ta podwyższa opła. 
tv na rzecz samorządów o 20 gr. od litra 
Przyjęto też ustawę o monopolu zapałcza- 
nym. 

Następne posiedzenie we wtorsk 23. bm. 


zza 


POUFNA NARADA MINISTRÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. lipca. (W.) Premier 
Grabski odbył wczoraj naradę z ministrem 
spraw wewnętrznych Raczkiewiczem, mi- 
nistrem Sikorskim, oraz kierownikiem mi- 
nisłterstwa spraw zagr. p. Morawskim, oraz 
dyr. deparamentu min. spraw zagr. p. Łu- 
kasiewiczem. Narada była uznana za 
poufną. Omawiane sprawy związane z o- 
slatniemi rokowaniami między rządem pol 
skim a sowieckim, a także sprawy związa- 
ne z rokowaniami polsko-niamieckiemi. 

bama jea 


RZECZOZNAWCY DLA SPRAW MNIEJ- 
SZOŚCI NAROD. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15. lipca. (W.) Rada mini- 

strów uchwaliła powołać w charakterze 

rzeczoznawców do sekcji komitetu poli- 

tycznego dla spraw województw wscehod- 

nich i mniejszości narodowych pp. Leona 

Wasilewskiego, Aleksandra Zwierzyńskie- 

go i Henryka Lówenherza. 

Jo 


RADA MINISTRÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. lipca. (W.) Rada mini- 
strów uchwaliła dziś projekty ustaw w 
-prawie rozszerzenia kompetencji wiadz 
administracyjnych I. i II. instancji, w spra 
wie rozszerzenia na ziemię wileńską prze- 
"isów legitymacyjnych, w.zsprawie uregu- 
towania spraw wyznaniowych żydowskich 
zaodnie z wnioskiem sekcji komitetu poli- 
tycznego. 
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POLITYCZNA MOWA PADEREW. 
SKIEGO. 

Londyn, 15, lipca, (Tel, G. P.) Pa- 
derewski: wygłosił w londyńskim kiu- 
bie prasowym przemówienie, w którem 
zaznaczył, że Polska w traktacje pokó_ 
Jowym nie otrzymała tego, co Się jej 
należy, Całe terytorium Qdańska po- 
winna było być przyznane Polsce, pa- 
nieważ ma na do niego Święte prawn, 
Równeż pnzy ustaleniu granic zachod. 
mich nie ustałcno żądań Polski, Obecrse 
Żyje w państwie niemieckiem © wyele 
więcej Polaków, niż Niemców w Pol- 
sce. Na Górnym Śląsku równięż ne 
przyznano Polsce tego, co się jej nate- 
żało. Polska jednakże gotowa jest po- 
godzić się z tym stanem rzeczy, ieżelt 
będzie przynajniniej zabezpieczota n'e- 
tykalność tego, co lej przyznano w 
traktacie pokojowym, 


TJ 


UDZIELANIE PORĘKI PAŃSTWOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. lipca. (W.) W numerze 
68. Dziennika Ustaw z dnia 13. bm. zo- 
stanie ogłoszona ustawa o udzielaniu po- 
ręki państwowej, Ustawa ta upoważnia 
Min. skarbu do udzielania pożyczek pań- 
stwowych do wysokości 200 miljonów zło- 
tych w równowartości tej sumy zobowią- 
zania bankowe, państwowe i komunalne, 
towarzystwa kredytowe ziemskie i miej- 
skie, oraz banki hipoteczne z tytułu emisji 
listów zastawnych, o ile odpowiadają wa- 
runkom ustawy. 
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NACZELNIK WIEZIENIA 
TERORYSTĄ. 
Warszawa. 15 lipca. (Tel. G. 
P.). Aresztowano tu b. naczelnika 
więzienia w Prużanach, Antonie- 
go Burzyńskiego, który od dłuż- 
szego czasu pozostawał w sto- 
sunkach z organizacją terorysty= 
czną, 
, mefye 


"Wyrok: | 


Przemyśl, 15. lipca, 

W dalszym ciągu wczoraiszei roz- 
prawy postawił prok, Lewandowski 
wniosek o przesłuchanie sędziego śled. 
czego Richtera na dowód, że oskarżeni 
zeznawali bez przymusu. Wniosek od- 
rzucono, 

Następnie zeznawał św,  Załesiński 
Stanisław, właściciel ziemski z Ciesza- 
cina, Jest on najmniej poszkodowaną 
ofiarą Maczugi i tow., ponieważ nic nv 
ucjerpiał na zdrowiu, a żąda tylko od- 
Szkodowania 1,443 zł. za zrabowane 
przedmioty z szaf į szkody sy piwnicy, 
W Macaudze poznał bandytę, który 
pierwszy wpadł do jego sypialni przez 
okno. 

Św. Kowalik Michał, lat 75, zaprzy- 
siężony, wzbudził na sali ogólną weso- 
łość, zaczynając od słów: 

„Wysoki cesarsko.królew skł 
sądzie!“ 
Nocował on w stajni u posterunkowego 
Sentkowskiego oweł krytycznej nocy, 
sw której Sentkowski został w ohydny 
Sposób wobec żony j dzieci zamordo- 
wany, Świadek usłyszał krzyk | ujrzał 
światło w chacie, Natychmiast wybiezł 
ze stajni, chcąc pobudzić sąsiadów. W 
chwili gdy pnzebiegał obok chaty, 
padł strzał, 
o który podejrzany jest Grocholski — 
ga szczęście njecelný Świadek zaałar. 
mowal posterunek, jednak za późno. 
Tego, który doń strzelał, nie mógłby 
rozpozmać, 

Ogólne poruszenie na Sali wywołuje 
wejście następnego świadka, Olgi Sent. 
kowskiej, żony zamordowanego, Po 
przysiędze op suie, w jaki sposób za. 
mordowano jej męża. W chwil, gdy 
opowiadała, jak dzieci 

całowały po nogach bandytów, 
by nie mordowali ojca, niejednemu wra 
żliwemu słuchaczowi łzy zakręciły się 
iw oczach. Relacje jej o obłędzie nai- 
młodszego dziecka, które na to straszne 
przeżycie w ten sposób zareagowała, 
spotęgowały wzruszenie, W czasie plą- 
Kirowania ; znęcanją się nad Sentkow. 
Bkim, wszedł do chaty: 

zamaskowany bandyta, 

który mał stać na czatach, a w którym 
poznaj świadek Grocholskiego po wzro 
Ście, głosie i błiźnie na szyji, Sentkow- 
Ska żąda 2.000 zł. odszkodowania za 
zrabowane rzeczy, Tak Maczuga, jak 
i Grocholski w czasie jej zeznań zacho- 
wywali w dalszym ciągu swą dziwną, 
do niczego nie prowadzącą taktykę, 

Św, Wiśniewska Janina, lat 18, cór. 
ka Sentkowskiej z pierwszego małżeń. 
"stwa opowiada 

przebieg mordu, 
c3 pokrywa się z relacjami matki. W 
Maczudze ; Grocholskim poznaje człon. 
ków bandy. 

To samo stwierdza 10-letnią Wanda 
| Wiśniewska, która ze względu na swój 

Wiek zeznawała bardzo krótko, 


f; 


Następni Świadkowie  zeznają 


„GAZETA PORANNA" z dnia 17. lipca 1925. 


w f nigdy nie byłem w żadnym hotelu, ani 


sprawie napandu na hotel zy Skałysz0w | nie wiem, żeby mnie kto w pół złapał, 


wie, przysiółku pod Radymnem, I tak 
zeznaje św, Józef Czerwiński, imspek- 
tor plantacjj buraków cukrowych w 
Przeworsku, który odbywał 

w czasie napadu 
podróż inspekcyjną į na noc zatrzymał 
się w wspomnianym hotelu. Bandyci 
dostali się do wrębrza, udając podstęp 
nje gości, Do jego pokoju wpadł naj- 
wyższy z nich (zabity Mitkowski) i za- 
brał mu 290 zł. i antyczny  zezarck, 
pokiereszowawszy go przedtem kolbą 
(karabinu. Na korytarzu gy tym czasie 
czekał Maczuga, Wskutek ruchu po- 
wstałego na odległej o 300 kroków 
stacji Radymno, bandyci zbiegli į w ten 
sposób Świadek ocalał, 

Św. Wo!f Elsernberg, właściciel ho 
teu w  Skotvszowie poza uezieem 
okropnego strachu, nie przypomiiia aso- 
bie Maczugi ani Grocholskiego nie po- 
znaje, 

, Również św. Sara Eisenberg, żona 
właśc, hotelu także nie rerpaznaje Ma- 
czug!, 
ność, 

gdy bandyci wpadli do hotelu, 


Ponieważ jeden z nich gonił za jej sy- | 


| 
| 


gdyż z miejsca stracifa przyłom- : 


| 


nowa, obięła go w pół, za co otrzymała 


potężny cios rewolwerem w złowę. 
Maczuga: Ta pani nieprawdę mówi, 


Prok, Lewandowski: To ty się wta- 
ściwie do żadnego rabunku nie przy- 
znajesz, a mówisz ciągle. że cj wszyst- 
ko jedno, bo cię i tak skażą., 

Dodatkowo wezwany św, knmjsarz 
Batorski, styjerdza że sy czasie śledz. 


' twa 


Maczuga przyznał się, 
że jego to właśnie Eisenbergowa wpół 


| chwyciła, 


Syncwa 
berg mało pamtęta į nie poznaje 
drego, 

Natomeast ostatni Świadek jest b, 
obciążałący, Oto Katarzyna Prima, słu- 
żąca u Elsenbergów, niezaprzysiężona, 
poznaje w  Maczudze tego bandytę, 
który na nią Krzyknął: 

„Czego tu stoisz, szlag by Cię 
trafił!'* 

Wobec tego Świadek zostaje zaprzy- 
siężony, 

Przew, Paar: Zeznasz teraz po przy- 
siedze, że to Maczuga? 

Świadek: Tak! 

Przew. Paar: Bierzesz to na swoje 
sumienie? 

Świadek: Tak! 

Na tem ukańazono postępowanie do- 
wodowe. Rzeczoznawcy-lekarze pp, dr, 
Świątnickę į dr, Turteltaub odczytali 


Eisenbergów, Sarą Ejsen- 
ża- 


Drugi dzień rozprawy 


krwawi bandyci skazani 


Drugi dzień rozprawy zaczął ł on doskonałą obronę ze swada 
się decyzją Trybunału, który od- | pierwszorzędnego mówcy. W lo- 


rzucił wszystkie wnioski obrony, 
a postanowił jedynie przesłuchać 
wywiadowcę Jana Kuszlika. 

Św. Kuszlik ściągał protokół z 
Maczugi w Jarosławiu. W czasie 
tej czynności zapytał go Maczu- 
ga, czy ma symulować wariata i 
czy to mu pomoże. Maczuga za- 
przecza, jakoby o coś takiego py- 
tał. Przewodniczący odczytuje 

telefonogram ze Lwowa 

od komendanta Wiczyńskiego, z 
którego się okazuje, że posterun- 
kowego Wachta nie można prze- 
wiezć z kliniki bkwowskiej do 
Przemyśla bez narażenia jego 
zdrowia na szwank. Wobec tego 
protokolant odczytuje zeznania 
post. Wachta. 


~ O godz. 10.25 
zabiera głos p. prok. Lewan- 
dowski. 


W zwięzłem i silnem przemówie- 
niu, wskazuje na niechybną winę 
oskarżonych i żąda sprawiedliwe- 
20 wyroku, którego oczekują nie- 
tylko poszkodowani, ale całe spo- 
łeczeństwo. Następnie przemawia 
obrońca dr. Grossield. WWygłosii 


| 


gicznie skonstruowanym dowo- 
dzie umniejszył winę Maczugi do ! 
minimum. 

Wkońcu przemówił obrońca 
Grocholskiego, dr. Gottdank, po- 
cp Trybunał udał się na nara- 

ę. 

O godz. 3.10 ogłosił przewo- 
dniczący Paar wśród Ogólnego 
naprężenia a 


Wyrok: 

Michał Mularski, zwany „Ma- 
czuga* i Walenty Grocholski, s 
skazani na śmierć przez rozstrze- 
lanie, a to w ten sposób. że naj- 
pierw będzie rozstrzelony Gro- 
cholski. 

Mularski dopuścił się przez 
napad rabunkowy w Skolyszo- 
wię zbrodni z par. 190, 192, 194 
u. k, przez usiłowane morder- 
stwo' posterunkowego Wachta 
zbrodni z par. 134, 135, S u. k3 
przez napad rabunkowy w Cie- 
szacinie małym u p. Żalusińskiego 
zbrodni z par. 190 i 192 u. k. 

Grocholski dopuścił się dwu- 
kroinie zbrodni równicż z par. 190 
192 i 194, a to przez udział w na- 


na smierć!“ rozległ się ponurem echem w sali 


Wczoraj, o godz. 6:23, dwie salwy zakończyły wszystko. 


(Od naszego specjalnie wy tanego korespondenta.) 


! protokoły oględzin 


-< 


sądowej, 


zwłok  Mitkowe 
skiego j Muchy, 

Na żądanie przewodniczącego 

Maczuga demonstruje za pomocą 

karabinu, i 
jak miał się Mucha zastrzelić. Okazało 
się, że w ten Sposób samobójstwo nie 
da się uskutecznić, Następnie rzeczo. 
znawca dr. Świątnicki oświadczył, że 
blizny pg ranach na głowie Maczugi 
nie świadczą 0 tem, by rany te mogły 

u okarżonego wywołać zaburzenia psy- 
chiczne, Według niego, Maczuga jest 
poczytatny, logicznie myślący i nie za- 
chodzi potrzeba badania jego stanu umy 
słowego, 

Obrońcy Zgłaszają szereg wniosków 
bardzo daleko "dących, m. i, żądają 
zbadania Maczugi przez specjalistów» 
psychłatrów, przesłuchania posterunko- 
wego Wachtlą na klinice we Lwow:e. 
oraz ekshumacji zwłok Muchy, Proku. 
rator jednak sprzeciwił Się temu, po- 
czem Trybunał odroczył o 11.30 w no- 
cv rozprawę, 

Przed gmachem sądu stały tłumy 
ciekawych, czekając godzinam, na wy- 
niki sądu. 

Sprawozdawca nasz 
w chwali, gdy wychodził z gmachu są- 
dowego został otoczony rojem ludzi, 
którzy go zasypali pytaniami, W wszy. 
stkich kawiarniach, na poczcje 1 stac} 
Przemyśl o niczem innem nie mówią. 


[4 Q [4 
padzie na hotel Liscnberga w 
Skołyszowie i w napadzie na ro- 
dzinę Sentkowskich. Natomiast 
Trybunał uznał się niekompetent- 
nym wskutek braku jednomyśl- 
ności 

co do sprawy Śmierci Muchy 
i usiłowanego morderstwa wie- 
śniaka Kowalika i przekazał te 
sądom zwyczajnym. 

Wyrok ma być wykonany w 
dwie godziny po ogłoszeniu. 

W imieniu Maczugi prosi obrońca dr, 
Grossfełld o jeszcze jedną godzinę zwłoki, 
celem wniesienia prośby o łaskę p. Prezy* 
denta Rzpltej. Przypomina, że Maczuga w 
bandzie nie zajmował głównego stanowi- 
ska, że dopomógł do wykrycia innych 
członków bandy, i że wreszcie na sali znaj 
duje się jego matka-staruszka. Obrońca 
dr. Gotdank w imieniu Grocholskiego pro- 
si także 

o godzinę zwłoki 
celem podania o laskę, przyczem wskazu- 
le na okoliczności łagodzące, jakiemi są 
brak wychowania, kompletne zaniedbanie 
(analfabeia), nienaganny dotychczas tryb 
Życia, działanie za obcą pobudką, oraz u- 
dział, który ograniczał się do stania na 
czatach. Na sali zaś jest obecnym jego sta- 
ry ojciec, który chciałby się z synem 

po raz osłatni 
pożegnać. 

Sala się opróżnia. Zostaje w niej prócz 
skazanych i silnej eskorty, spazmująca 
matka Maczugi i ojliec Grochelskiego. Ma- 
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czuga stoi spokojnie, śmialo, patrzy dooko- 
ła, a widząc zupełnie złamanego i szlo- 
chającego Grocholskiego mówi: 


„Walek, co się trapisz? 


Nie ma co żalować w tej biednej Polsce 
takiej biedy. Tyś nie był na wojnie. ałe 
jakbyś dostał szrapnelem, toby było to sa- 
mo!“ Skazanych wyprowadzają do cel. Do 
Maczugi, który zażądał wódki, przychodzi 
matka i kochanka. Obie zanoszą się od 
płaczu, 
hd 


J 


Obrzydliwym zgrzytem 

w tej i tak ohydnej sprawie był [akt, że 
Sentkowska i jej córki z pierwszego mał- 
żeństwa Wiśniewskie, siedziały do końca 
rozprawy i nie wahały się staczać: home- 
ryckich bołów razem z innymi ciekawymi, 
by dostać się na ogłoszenie wyroku. W ja- 
kiś czas po ogłoszeniu przystąpiła starsza 
Wiśniewska dv p. prokuratora Lewandow- 
skiego i z zimną krwią zapytała go, czy 
może być razem z matką i siostrą na egze- 
kuni P. prokurator z oburzeniem odmó- 
wil, 


Żegnajcie bracia! Strzelajcie dobrzel... 


H ślad zatym okrzykiem dwie salwy wstrząsnęły 
murami podwórza więziennego. 


W 30 min. po ogłoszeniu wyroku o- 
brońcy udali się do oskarżonych Maczuga 
był zupełnie spokojny. Opowiadał dr. 
Grossieldowi, że ostatniej nocy śniły mu 
się dwie fary, które wiozły jego i Grochol- 
skiego na stracenie. Pierwszy zginął Gro- 
cholski. Sem się zatem spełnił. Następnie 
Maczuga informował się, czy będzie miał 
podczas egzekucji zawiązane oczy. W koń- 
cu zapytał się, czy gdyby udzielił 
pewnych danych co do bandy Panicza, 


kara zostałaby mu darowana. Skoro do- 
wiedział się, że tvlko łaska Prezydenta 
ocalić go może, ztłezygnowany zamilkł. Z 
szlochającą matką pożegnał się obojętnie, 
a kochankę Półtorakównę, która znajduje 
się w więzieniu, polecił opiece obrońcy. 


Groohołski oświadczył swemu obrońcy, 


. że nędza go popchnęła do grobu, a takze 


namowa Mitkowskiego. Uspokoił się już 
zupełnie. Poprosił o posiłek. Dano mu mle- 
ka i chleba z maslem oraz papierosów. 
Następnie 


pożegnał się z bratem i ojcem. 


Obaj skazani wyspowiadali się — Maczu- 
ga dopiero za namową kom. Bugajskiego. 

O godz. 6.5 nadeszła telefoniczna wia- 
domość z Warszawy, że p. Prezydent nie 


skorzysłał a przysługującego mu prawa 
laski. Wobec tego wyprowadzono 
o gode. 6.23 
Grocholskiego na podwórze więzienne. Ze- 
brało się już łam około sło osób, w tem 
trybunał i prokurator. Gzymsy i dachy są- 
siednich domów zaległy tłnmy ciekawych. 
Do ogzekucji przeznaczony był półpłuton 
z 38. p. p. z kapitanem na czele. Drugi 
półplułon stał w pogotowiu. Grocholski 
dał sobie zawiązać oczy, poczem krzyknął 
„Żegnajcie bracia! Bądźcie mi zdrowi! 
Strzelajcie dobrze!" 
Salwa „. 

Grocholski trafiony w serce, zginął 
miejscu. Lekarz skonstatował śmierć. 

Maczuga słyszał strzały i załamał się 
zupełnie. Podszedł do prokuratora i zaczął 
mu coś niewyraźnie szeptać do ncha. Na- 
siępnie ksiądz podprowadził go na miej- 
sce stracenia. 

W ostatniej chwili 
hardo się wyprostował i adarł opaskę z 
oczu. — Druga sałwa. — Cztery kule 
przeszyły mu głowę. Lekarz skonstałowai 
śmierć. 
x 


W ten sposób banda Mitkowskiego prze- 
stała istnieć... 


na 


Prezes Karol Barwicz 
opuszcza Lwów. 


Lwów, 16 lipca. 

W ćniu wczo..]szy:a w goazi- 
nach porannych przybył do Lwo- 
wa nowy prezes !w« w kiej Dyrek- 
c'i koleji państwowych, inż. Paweł 
Prachtel Moriwiański i ziawił się 
w biurach Dyrekcji, gdzie n u przed- 
stawiono szefów Wydziałów oraz 
innych u zęćników ko ejowych. 

Inż P.achtel Morawiański cś- 
wi:dczył, iż wy eżdcza jeszcze na 
kiika dui do Krakowa, poczem o- 
bejmie urzędowanie. 

Prezes inż. Karol Barwicz zdał 
słu:bę w ręce St. radcy Dyr. kol. 
Swaton'a i ośw adczył, że nie że- 
gna się na razie z podw'adnym 
sobe p'rsonalem, gdyż rozpoczy- 
na 6 tygodniowy urlop, poczem 
do iero powróci d» Lwowa, by 
d:fin tywnie rozstać się z naszem 


miastem. 


* + 
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W swoim czasie podaliśmy wia 
donoóć o z miznowaniu inż. Ka- 
rcla Barwicza P.eczesem Dyrekcji 
koleji w K akowie, z równocze- 
siem powołteniem na jego miejsce 
Prezesa Dyrekcji kr' kowskiej inż, 
Piac tls-Morawiański:< go. 

U iępujący Prezes, inż. Karol 
B-iwicz był j dynym wśród Pre- 
ze ów dyrekci kolejowych w Pol- 
sce, który na posterunku kresowym 
wyiąikowo ważnym. pozo:tawał 
bz przerwy przeszło lat siedm. Šta- 
łosi ę to dzięki niepospolit, m zas 4- 
gom Prez. Barwicza, położonym w 
d'iedzinie organizacji i rozwoju 


kolejnictwa, specjalnie zr $ wskutek 
prawdziwi obywa elskizgo stano- 
wiska i niespożytej energj, a ą 
wykazał w dobie nac'ę'szych dia 
Lwowa dni ukra ński go najazdu. 
Polscy ko'ejarze lwows«iego okrę- 
gu za inicatywą i chlubnym przy- 
kładem swego Prezes! zapisal 
wówczas hisioryczn'e piękną kartę 
w dzejach obrony na'zego grodu 
i kraju. Sprawność kolej. w Iwow- 
skim okręgu dyrekcy,nym przyczy- 
niła się wtedy- wybitnie do szczę 
śliweg» wy.iku ofenzywy wo,skv- 
wej, zakońc'onej wyparciem wro- 
ga. Uznaie tej d.a.alności Prez. 
Barwicza znalazło wyraz w odzna- 
cze'iu go krzyżem komu dorskim 
„Od odzenia Polski“ craz ifanc- 
skim krzyżem Legii hono owej. 

Poza tą pracą w czasie wojny, 
Prezes Birwicz poł: żył niemałe za- 
sługi w podniesieniu Iwows'i'j Dy- 
rekcji ko eji na poziom m g cy być 
wzorem dla innych. Wymi-n:ć na- 
leży odbudowę zniszczonych mo- 
stów i urządzeń ko ejowych, pro- 
wadzenie gospodarki bezdeficyto- 
wej, a nawet dochodowej, bezpie- 
czeństwo i sprawność ruchu. 

Tiosię o podwładnych zaz:sa- 
czał Prezes B'rwi-z na kadym 
kroku, jednają: s bi: ich cg 'lną 
sympatię i zaufane bez różnicy 
zipatrywań politycznych. Jego też 
dziełem bvło doprowadzenie do 
sku ku budowy kolonji letniej w 
Tuchli dla dzieci *olejarzy. 

ë b 


Inż. Paweł  Prachtel- Mora- 
wiański, urodzony w r. 1871, koù- 
czył gimnazjum klasyczne w 
Przemyślu. Po odbyciu służby 
wojskowej wstępuje na Politech- 
nikę we Lwowie, gdzie po uzy- 
skaniu dyplomu  inżynierskiego, 
pracuje nadal jako asystent geo- 
dezji. Następnie obejmuje posadę 
inżyniera przy namiestnictwie, a 
wreszcie w roku 1897 przenosi 
się do służby kolejowej w Stani- 
sławowie. W roku 1902 przenie- 
siony do Lwowa, jako inżynier 
przy Sekcji utrzymania kolei że- 
laznych w Wiedniu, gdzie pracu- 
je do roku 1916, w którym to roku 
zostaje mu powierzone kierowni- 
ctwo stanisławowskiej dyrekcji 
kolei państwowych. W krótki 
czas potem zostaje mianowany 
szefem tejże dyrekcji. W czasie 


inwazji ruskiej powołany został 
do Warszawy, gdzie otrzymał po- 
lecenie zorganizowania sekcji fi- 
nansowej ministerstwa kolei że- 
iaznych. Po oswobodzeniu Stani- 
sławowa w roku 1919, wraca na 
dawne stanowisko, ale na króthi 
czas tylko, bo już w lipcu tego sa- 
mego roku przeniesiony zostaje 
w charakterze prezesa dyrekcji 
kolei państwowych do Krakowa. 
(Z końcem roku 1919 i w począt- 
ku 1920 był w Warszawię w cha- 
rakterze wiceministra. Wraca 
wreszcie do Krakowa, gdzie prze- 
bywa do dziś, jako prezes dyrek- 
cji kolei państw. Cieszy się on w 
Krakowie niezwykłą sympatją 
nietylko wśród sfer kolejowych, 
ale także w szerokich kołach spo- 
lecznych. a 


Grożba strajku generalnego 
w Zagłębiu borysłąwskiem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Drohobycz. 15 lipca. Stra/k 
600 robotników kopalni „Silva 
Planas w Borysławiu, który roz- 
począł się wskutek zamierzeń dal- 
szej redukcji, dotychczas ris zo- 
stał zażegnany. Perirak'acje, pro- 
wadzone w urzędzie górniczym w 
D.ohobyczu, zostały rozbite. Dalsze 


periruktacje, prowadzono przez 
dzień d'isiejszy w Starostwie pod 
kier. starosty p. Gawlikowskiego. 
wynik znany będzie jutro. Mówi 
się, że na wypadek, gdyby stralk 
nie został zlikwidowany, wybuch- 
nie strak generalny. 


Nowe nazwy linji tramwajowych. 


Wszystkie wozy będą oznaczone tylko numerami. 


Lwów, 15. lipca, 
Dyrekcja Miejskiej kolej elektryczne: 
rodaje do wiadomości, że w nablizszym 
czasje nastąpi zmiana oznaczenia kie- 
runku jazdy wozów M. K. E, a manv- 
wicie: dotychczasowe LD, — będzie 
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ozraczone 1; KD. — 2; LJ, — 3; UL, — 
4; ŻD. — 5, Wozy, które będą kurso- 
wały na linii Wały Hetmańskie—ża. 
marstynów będą oznaczone 10. Dotych- 
czasowe oznaczenie numerami pozosta. 
nie niezmienione, 


Ujęcie członka szajki kasiarzy 
którzy teroryzowali Lwów. 


Uczesinik n.j vw ęcszych włamań ostatnich czasów — m. 
ianemi i do Admin siracji „Gazety Porannej* został 
schwytany. 


Lwów. 16 lipca. 

(—) Przez szereg miesięcy 
plagą Lwowa były systematycz- 
ne włamania kasowe, popełniane 
przez niewyśledzoną szajkę. W 
szczegółności szajka ta włamała 
się do Małop. Banku Kupieckiego 
przy ul. Hetmańskiej, gdzie skra- 
dła 14.000 złotych oraz efekta, 
dałej do sklepu Barabasza przy 
ul. Pańskiej, do składu obuwia 
Posta przy ul. Pańskiej, (120 par 
trzewików), do administracji „Ga- 
zety Porannej" i t. d. 

Przedwczoraj wyw. Maksy- 
mowicz, patrolując z jednym po- 
sterunkowym na ul. Rutowskie- 


go, spotkał trzech podejrzanych 
osobników, którzy na jego widok 
poczęli uciekać. Jednego z nich 
przytrzymano. Był to znany do- 
zorowy złodziej Michalczyszym 
przy którym znaleziono Świdry 
do wiercenia kas. 

Sprowadzono go do ekspozy- 
tury, gdzie skonfrontowani z nim 
poszkodowani, rozpoznali go, ia: 
ko jednego z tych, którzy przed 
dokonaniem włamania  przycho: 
dzili pod rozmałtymi pozorami na 
wywiady. 

Obecnie poszukuje policja je 
go wspólników, poczem nastąpi 
zamknięcie dochodzeń, 


Nakryty wiec „kasiarzyć, 


Warszawa, 15, lipca, (W,)  Policzu 
kryminalna zarządzłą wbrew dotych. 
czasowej praktyce nie nocną, ale dz.eu- 
ną obławę w Tozmaitych miejscach 
wałęsałących się podejrzanyh  próżma- 
ków, Aresztowano około 115 osób. 
Wększość okazała się, że była karana 


i poszukiwana za rozmaite kradzieże 

inne sprawki, W liczbie 'aresztowanycn 

znajduje się grono „kasiarzy*, których 

policja odkryła na zebraniu  niedalek» 

portu czerniakowskiego w krzakach 

Odbywali oni zebranie zawodowe, 
— m 


4781. 
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Mykytyn przeciwko sędziemu śledczem 


Każdy dzień zeznań przynosi nowe sensacje. -- Historja „trzęsacych się rąk“ oskar- 
Opowieść o „murowaniu* Jaegera i o pomarańczach. 


Żonego. -- 

Lwów. 16 lipca. 

(t) Siódmy dzień trwające 
przesłuchiwanie „bohatera“ o- 


becnego procesu, Mykytyna, od- 
bywa się wśród niesłabnącego a- 
ni na chwilj zainteresowania sze- 
rokich kół społeczeństwa. Jak co- 
dziennie gmach sądowy zewnątrz 
i wewnątrz strzeżony jest przez 
wzmocnione posterunki policyjne. 
Każdy, chcący dostać się na salę 


rozpraw, musi poddać się podwój- 
nej kontroli: u bramy wejściowej 
i u drzwi do sali rozpraw; poste- 
runkowi przeglądaią ściśle bilet 
wstępu. Na sali przeważa płeć 
męska. 

Po ogłoszeniu przez prze- 
wodniczącego otwarcia dalszego 
ciągu rozprawy, Mykytyn, trzy- 
mając na kolanach plik notatek, 
rozpoczął: 


„Dwornicki lepiej ratuje, jak 10 Greków“ 


— Powiem teraz o mojej „kor- 
frontacji: z Dwornickim. Sędzia 
Rutka powiedział mi pewnego ra- 
zu po przyprowadzeniu mnie z 
celi więziennej: 

„Panie Mykytyn, 
pana silnie popiera i 
lepiej pana ratuje, „jak dziesięciu 

Greków... 

Na ławach obrońców, dzietri- 
karskich i w audytorium powsta- 
je śmiech i poruszenie. Przewo- 
dniczący zapytuje Mykytyna, co 
to wyrażenie ma znaczyć. Myky- 
tyn, śmiejąc się głośno, wskazujt 
na śmiejącego się również adwo- 
kata dra Greka i mówi: 

— To była mowa o adwoka- 
cie Greku! 

Przewodniczący upomina My- 
kytyna, aby się nie śmiał. 

Po tym incydencie Mykytyn 
ciągnie dalej: 


Dwornicki 


— Właściwie nie było nigdy 
konfrontacji między miną a Dwor- 
nickim. Protokół konfrontacji jest 
nieprawdziwy... 

Mykytyn,. „uzbrojony w kalen- 
da! zyk kieszonkowy i notatki, cy- 
tuje różne epizody z czasjw Śle- 
dztwa przeciwko memu. Epizody 
te, mniej lub wiecej ciekawe. ma- 
ją na celu wykazać nieprawidło- 
wości śledztwa sądowcyo. 
Suuzia Rutka w oveCności 
narzeczonej n'ojej- 

prz. chiecał mi wy:obić 


posadę 
po wyjściu z więzie :: 
3, BW OBIE» t posa- ; 
PEE Nie mwiba: 
"Powiedział mi tylko, że zrobi tu 


jako członek Towarzystwa opieki | 


bad więźniami, 


Pech z trzęsącemi się rękoma. 


Przed konfrontacją zapytał 
mnie sędzia Rutka, czy bedę miał 
odwagę powiedzieć „im“ wszyst- 
ko do oczu. 


„Pamiętaj. żeby się nie 
trzasł 


— mówił mi sędzia Rutka — bo 
jak się zaczniesz trząść, gotoweś 
przy konfrontacji odwołać zezna- 
nia i 

jak się załamiesz przy Batita: 

cii, toś przepadł”. 

Zawsze. jak przychodziiem do 
kancelarji, kazał mi sędzia Rutka 
podnosić ręce i pokazywać, czy 
się trzęsą. 

5 kwietnia przy widzeniu się z 
narzeczoną drżałem. Wtedy sę- 
dzia Rutka powiedział mi, że za 
karę za io, że się opanować nie 
potrafię, nie pozwoli mi widzieć 
się z narzeczoną. 

29 maja wszedł sędzia Rutka, 
jako-komisarz więzienny,. do mej 
celii w obecności komendanta 
warty Hyczki kazał mi wyciąg- 
nąć obie ręce i przyglądał się, 

czy palce się trzęsą. 


Zaginiony list nie 


— Ja chciałbym wiedzieć — + 


mówi dalej Mykytyn — gdzie i 
jak zaginął w sadzie list. zabrany 
mi w czasie rewizji w mieszka- 
niu. List pisany był do insp. Piąt- 
kiewicza. 


Ja usłuchałem rozkazu i palce się 
trzęsły... 

Powełują na świadka adw. 
dra Głuszkiewicza, że sędzia Rut- 
ka powiedział do niego przy mnie, 
iż ja 

w piśmie mam Świetny talent, 
a w słowie to trzeba nieraz pół 
godziny czekać, aby coś ze mnie 
JOdebAE, Otóż to jest niepraw- 

ax. 

A teraz opowiem inną rzecz: 
Raz powiedział ini sędzia Rutka: 
„Niech pan sebie niczego nie robi, 
iak będą panu zaprzeczać, 

bo „im“ sad nie uwierzy, 
tylko panu. Panu to nie trzeba 
właściwie obrońcy, 

bronić pana będzie Trybunał 

i Prokurator", 

Ja mówiłem na to, że to nie jest 
prawda. Wtedy dr. Piotrowski od 
Pè dział: „Obrońca może so- 
tie máwić i dwie godziny, co 
chce, a Trybunał go nie słucha, bo 

ma wyrok przygotowany”... 

(Na sali ogromne poruszenie i 
śmiech. Przewodniczący dzwoni 
i wzywa o spokój). 


daje mu spokoju. 

Przewodniczący: Widocznie 
zaginął istotnie. 

Mykytyn: Ja nie wiem, jak on 
mógł zginąć... 

— Pewnego razu — ciągnie 
powoli z przystankami Mykytyn 


— wróciwszy w ciągu przesłu- | 


chania do kancelarji z klozetu, po- 
wiedziałem drowi  Piotrowskie- 
mu, że widziałem w korytarzu 
córkę inż. Kornhabera, Klimę. 
Wówczas dr. Piotrowski powie- 


dział mi, 

ażebym ukłonił się iej, 
jak ją znowu zobaczę, wracajac 
do celi. a to dlatego, aby Zydzi nie 
domyślali się, co ia zeznaję. | 


„Żydzi byliby cię zamordowali”. 


Któregoś dnia pokazał mi ss- 
dzia Rutka artykuł w „Gazecie 
Codziennej* o tajemniczem za- 
mordowaniu wywiadowcy poil- 
cyjnego Prescha i powiedział 
przytem: 

„Żydzi byliby cię zamordo- 

wali 
tak samo i nie dali obiecanych 
pieniędzy, bo mieli już twoją de- 
kłarację. A mówiliby potem, że 
ciebie zamordowali komuniści *. 


Sędzia Rutka i dr. Piotrow ski 
kazali mi raz iść za sobą 

do mieszkania moich rodzi- 

ców, 

aby szukąć odpisów listów .Ja 2 
nimi wiedy poszedłem i niysia- 
łem, że mi się uda może po dredze 
uciec. W domu sędzia Rutka mió- 
wił do ojca mojego: „Słuchałcie 
ojciec., wasz syn przyszedł szu- 
kać za papierami, aby udowoduić 
swoją niewinność. 


„Wmurowaliśmy* Jaegera i Glasermana. 


Co do tych podartych i spalo- f 


nych protokołów, to uzupełnię te- 
raz moje zeznania. (Otwiera kic- 


szonkowy kalendaizyk i cytuje 
daty). 
Przewodniczący przerywa 


mu: Pan to wszystko zapisywał? 
Mykytyn: Tak jest. Ja sobie 
znaczyłem dnie, w których by- 


| łem przesłuchiwany kropką. a 


drugą kropką obok daty ziiaczy- 

lemm 
szczególniejsze wydarzenia 
w czasie przesłuchania. 

(Wstaje, podchodzi do Trybuua- 


Pomarańcz 


Po mojem przyznaniu się, SC- 
dzia Rutka stał się wobec mnie 
pouiuy, 

zaczął mi mówić „ty“ 
dawał mi pomarańcze i drugie 
śniadanie, opowiadał o przebiegu 
śledztwa przeciwko  Steigerowi. 
Że mówię teraz prawdę, udowo- 
dnię faktem takim, iż wiem od sę- 
dziego Rutki o znalezieniu 

w praczkarni Steigera dwóch 

bomb . 
I wiem dalsze szczegóły śŚledz- 
twa w tej sprawie: wiem, co rzc- 
czoznawcy orzekli o tych bom- 
bach, wiem, że sędzia Rutka wy- 
słał komisarza Gepperta do Kra- 
kowa i do Brodów w tej sprawie, 
wiem wreszcie, iż jakiś inżynier 


brata oficera. 

Po przyznaniu się dostałem 
od sędziego Rutki do mojej dys- 
pozycii 

wywiadowcę, który mi usługi- 
wał 

nosił listy do skrzynki pocztowej. 

Wywiadowcę tego nazwiskiem! 

Kierepko posyłałem do studenta 


Jana Ołeksyna i 


oświadczył. że te granaty są jego | 
I 


łu i pokazuje kalendarzyk). Ryło 
to pierwszy raz 23 stycznia. Pru- 
tokolant dr. Piotrowski podarl 
protokół, w którym napisał, że ja 
stałem koło cukierni Sotschka, 
a sędzia Rutka spali: go. Tak sa- 
ino zrobił i 26 stycznia. Przed spi- 
saniem nowego protokolu powie- 
dział dr. Piotrowski: „Co do 
Dwornickiego, to mamy wszyst- 
ko murowane, teraz chodzi u Jae- 


gera i Glasermana', | w:edy 
„winurowalism; * Jaegera i Gla- 
sermana.. 


i: wywiatowca do dyspozycji, 


do mojej narzeczonej. 
Na marki na listy dawał mi pie- 
niądze sędzia Rutka. W dniu ma- 
jącej nastąpić konfrontacji mojej 
2 Kornhaberem przyprowadził mł 
wywiadowca Kierepko moją na- 


rzeczonę... 
Dalej sędzja Rutka dawał mi do celi 


wszystkie dzienniki i czasopisma, a 
DOC dostawałem  nieskonfiskowane, 

Opowiadała mi narzeczona, że dr. 
Piotrowski mówił jej, ażeby przy ze- 
znaniach Swoich obstawała. że żydzi 
obiecali mi 5,000 dolarów za fałszywe 
zeznania. 

Przewcdniczący: Może pan odłoży to 
do czasu przesłuchan'a jei? 

Mykietyn: Dobrze, Jeszcze jedno 
powiem. Oto mówił mi takżę sędzia 
Rutka, że 

że dr, Grek Siara się o portfel 

min'stra sprawiedliwości, 
że żydzi mu w tem dopomagają, „ho 
gdyby nie cn, toby Stejger nie wy- 
szedł.. (Na sali poruszenie į śmiech. 
Mykytyn śmicje się głośno ze wszyst. 
kimi, Przewodniczący upomina oskarża 
neg», Pe uciszeniu sali Mykytyn mów 


' dalej): 


Pogawedki z Mykytynem. 


Daiszym przykładem Spoufałenia ' 
sędziego Rutki ze mną są fakty nastę. + wędce ze mną, 
wielką sprayę, w której aresztował 10 


pujące: 


Opowiadał mi sędzia Rutka w poga- 
że miał przed woma 


= 
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dyrektorów banków, że przesłuchiwał 
raz 600 świadków, Dalej pewnego razu 
opisywał ni scenę pomiędzy adyyoka. 
tem drem Dwernickim a Olasermannem. 


Glasermann przestraszony powiedzieć 
miaf drowi Dwernickiemu: 
„Panje mecenasie, ratuj mnie 


pan, ja jestem nłewinny!* 
A dr, Dwernicki miał na to powiedzieć: 
„Co do pana, to jestem przekonany, że 
pan jest niewinny, 

ale tamcj palce maczał, * 


Adw, dr. Landau po udzieleniu mu 
głosu stawia wniosek, aby usunięto 
ze sali obecnego przy rozprawie wy- 
wiadowcę Kierepkę i na jego miejsce 
wyznaczono innego wywiadowcę, Prze 
wodniczący przychylił się do wniosku 
ł zarządził zmianę osoby unzędującego 
w sali wywiadowcy. 

Mykytyn: Ja mogę jeszcze podać 
wiele faktów, świadgzących, jak byłem 
poufale traktowany przez sędziego 
Rutke po przyznaniu się. Naprzykład 
od niego dow'edziałem się o następują. 
cym fakcie: Do prezydenta sądu Hawla 
zwrócił się przy p. Rutce lekarz wię- 
zienny dr. Niemientowski į oświadazył, 
że Jaeger jest chory, bo ma w moczu 
bialko į że należy go dać do szpitala, 
Sprzeciwił sę tfpmu sędzia Rutka, 
a prezydent Hawel miał powiedzieć: 
„Panie doktorze, w c,. u Jaezera jest 
białko, to pan r0bi gwałt. a tu wwe 
zieniu są tacy, którzy gniją na syfilisa, 
ale ich pan nie uznaje za chorych?“ 


Znowu pomarańcza, 


Przewodniczący: Przytoczył pan tu 
te szczegóły zapewne, ażeby wykazać, 
że Spisywano z panem niezgodne z pań 
skiemi zeznaniami protokoły, że nama- 
wali pana do zeznań į pam składał ze. 
znanja pod :ch wpływem, wreszcie, że 
z panem się poufalono, Proszę powie- 
dzieć prostemi słowami. o co — sądzi 
pan .— im chodziło? 

Mykytyn (po długim namyśle): Se- 
dzia Rutka chciał mnie „podtrzymać 
przy moich zeznaniach, 

Przewodniczący: Ço to jest „pod- 
trzymać“? 

Mykytyn: Ja się długo wahałem 
tak zeznawać, A sędzia Rutka obawiał 
Się, że ja mogę odwołać zeznania, 
SE ESCEDTJĘRZ "W IAESTE TOT TŁA EEEE TR TEE ZCCY CAZ. POR." z dn. 
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ERNEST PEROCHON, 


Wieprzowinka. 


Humoraska z franouskiego. 
(Dokończenie.) 


A wieprzek kwiczy przeraźliwie! Lada 
chwila zlecą się tu chłopaki z całej wsi. 
W ładnym stanie im się przedstawię — 
niema co gadać! 

Stary Hoursault pomalutku, sysłema- 
tycznie wygała podgardle wieprza. Poka- 
zując mi lśniące ostrze nożyka, krzyczy 
ku mnie: 

alak. brzytwa! 


Kiwam tylko potakująca głową. ciąg- 
nąc równocześnie z całej siły za postronek, 
jakby to mogło w czemkołwiek przyspie- 
szyć całą operację. 

Wreszcie stary Hoursault wbija nożyk; 
krew zaczyna ściekać. Ale znowu gdzieś 
się podziała! 

Hoursaułł wyciąga nożyk z rany, zaty- 
ka ją palcem i obraca ku mnie twarz groźną, 
złą, dziką. Krzyczy przy tem, klnie, zgrzy- 
ta zębami —- oczy błyszczą mu dziko 


Naturalnie nie na mnie się złości, łe:z 


na swoją babę, mnie bierze tylka za 
świadka. 

A stara nie mdleje zgoła, nie ucieka. 
Spogląda tylko porozumiewawczo na 


mnie kiwając z politowaniem głową i u- 
śmiecha się łagodnie. 


i- - 


Co mówi Nemo: 


Obrady nad reformą rolną. 


Coś tam w Sejmie stuknęło 
Coś tam w Se mi: huknęio. 


P.s:ł to na posła wradł. 

Po ród ławek dziki ścisk — 
Trzeszc ą kości, chrupie grat, 
B ją sie galanto w pysk. 

Już marsza:ka mikt nie słucha 
Po pod odze spł wa jucha. 


Polska zawsze była wolna, 
Wolno w Polsce jak kto chce. 
O r.formo nasza rclna 

Jakże pięknie rcdzisz się? 


Pośród wycia 


-— pyskobicia — 


Wśród łamańców i szturkańców 


Tak jak wszystko po z 


upiemu 


Z irzaskiem, z iukiem — po naszemuf 


Sprawy ruskie. 


Nowe ugrupowania ruskie, 
„Radykali i socjaliści nie należą do bloku. 


Lwów, 15. lipca, 


(W.) Przed kilku dniami odby- 
ły się we Lwowie ziednoczone narady 
„Ukrajńskich ugrupowań politycznych“: 
parti, trudowej (obu grup), partji Pracy. 
Narodowej (Zahrawa) | Qrupy Narodon 
wej posłów gi Ukrajńskiej Reprezentacji ; 
Parlamentarnej, razem z ich stronnika- 


mi z Wołynia, Chełmszczyzny, Połesta | 


i Podlasja. Na naradach przyjęto wspól- 
ną płatformę polityczną i postanowiono 
wydać odezwę do społeczeństwa ukra. 
śńskiego, 


Partię nazwano: „Ukraińskie naro- 
dowo-demokratyczne "zjednoczene* (UE 
kraińskie nacjonalno-demokratyczne ob. 
jednapta) „U, N, D, O.* 

+ Zgromadzenie wybrało Centralny 
Komitet Parti; (Ściślejszy Zarząd) į Ko- 
| mitet Narodowy (Szerszy Zarząd). Pre- 
i zesem partji wybrano dra Dmytra Le- 
wickjego, b. redaktora „Dita, 
W: maradach tych Sati radykalna 
| j socjalistyczna (co prawda, prawie nie 
| istniejąca), nje brały udziału, 


Przewodniczący: Co ma do tego po- 
marańcza, gazety jtd.? 


Mykytyn: O, ma bardzo dużo! Wa- 
runki pobytu w wtęzienjiu stały się 
lepsze... Dawniej, iak zeznawałem jako 
świadek, traktował mmie sędzia Rutka 
„nieprzyzwojcie'* Potem sę zmienił 
i ja byłem zadowolony, bo mi było 
lepiej i 


ale nudziło się w... 


l ja mam ochotę śmiać się — ale nie 
mogę. Wieprzek kwiczy, szarpie się, ciska; 
nie dziwnego Zresztą: skoro komuś wy- 
wiercą dziurę w szyji... Kurezowo ciągnę 
oboma rękami za linę.  Byleby nie popu- 
ścić, ba wtedy wieprzek się wyrwie. Nie, 
stanowczo nie mogę się śmiać! Zresztą zu 
ję, że cwikier mój zesuwa mi się pomału 
z nosa, wilgotnego od deszczu i potu. 

Nareszcie Hoursault odejmuje palec i 
wbija energicznie nożyk. Na nieszczęście 
chybił: nożyk zatrzymal się na kości. 

Biedne bydlę kwiczy rozpaczliwie, a 
ja skaczę jak opełany, trzymając za po- 
stronek. Z tyłu za mną słyszę dziecinne 
śmiechy. Naturalnie, tego się można było 
spodziewać. Długoż jeszcze tej męki? A 
cwikier zesuwa się coraz niżej... 

A to bydle kwiczy usławieznie! Kie- 
dyż wreszcie przestanie ta obrzydliwa 
świnia? Żeby choć cicho już na 


Gwiker spada mi z nosa.. Widzę 
wszystko jak przez mgłę... 
Hoursault wbija nożyk raz... drugi... 


trzeci.. Zdaje mi sią, że widzę iedną sze- 
Loką krwawą ranę... jakieś grube, okirwa- 
wione palce... 


lak to długo trwało? Godzinę, tydzień, 
rok? Nagle wola stary Hoursault: 

— Psiakrew! Już nie krwawi! Podnieś- 
no pan łapy! 

Nie mogę nie mam już siły. 
Wieprzęk wyczerpany, osłabiony, kwiczy 
coraz ciszej, coraz żałośniej. 

Hoursault wyciąga pomału nożyk, ob- 
ciera go i zwraca się do maje: 

Pisarz ma medal... A pan?... 
Z „Nie, tago mi już za „wiele! — wy- 


| Ale wiem, że sędzia Rutka nie powi. 
nien był ze mną się pouśalić, 

~ Przewodniczący: A pomarańcze jadł 
pan ze smakjem? 

Mykytyn (po namyśle): Ja sié wte- 
dy nie zastanawiałem nad uczuciem. 

Przewodniczący przystąpił do odczy- 
tywtamia zeznań Mykytyna, złożonych 
w charakterze obwinionego. Mykytyn 
| z wwazą przysłuchuje się i w niektórych 
miejscach stwierdza, że protokół jest 


Lucham. — Dobijcie go odrazu, 
czej odchodzę. 

— Zaraz będzie gotów. Podnieś mu pan 
łapy. 

Ostatnim wysiłkiem próbuję podźwi- 
enąć wieprzka... już, już staje na nogi — 
nagle przewraca się na ziemię, uderzając 
całym ciężarem o moje obie nogi. 

— Czekaj, capka — irytuje się Hour- 
sault — dam ja ci! 

Wbija znów energicznie nożyk, obraca 
nim w razie... i nagle: kwikl.. Wieprzek 
zamilkł momentalnie — ale żyje... 


Stara Hoursaltowa _ wymachuje 
wściekłością rękami: 

Ach, ty pokrako! 
dzieli 

Hoursault odzyskuje fantazję; 
cały zlany krwią, z nożem w ręku. 
zamierza bić albo mordować? 


Ah, mniejsza o to! Brudny jestem, ob- 
drapany, pokaleczony, tchu złapać nie 
mogę. Siadam zrezygnowany: niech się 
dzieja co chce! 

Tymczasem przychodzi z pola młody 
Hoursault. Jest zły, klnie, wymyśla, doga- 
duje. Co myśmy właściwie robili przez 
te całe dwie godziny? 

Narzuca na zabitego wieprzka parę 
garści słomy, które następnie podpala: 
nikt przynajmniej nie ośmieli się twier- 
dzjć, że i on nam nie pomagał! 

Naatłęimie podchodzi ku matce, mówiąc: 
Dla nas  schowajcie przednią 
szynkę! 

Cale rano siedziałem wraz ze starymi 
skulony nad wieprzkiem. Myjemy go, czy- 
ścimy.. Ów nożyk kraje jak brzytwa. 


bo ina- 


z 
Przeciąłeś mu gar- 


wstaje, 
Żali 
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niezgodny z jego zeznaniem, bądź też 
słowa jego zostały przekręcone, W 
szczególności protestuje przeciwko pro- 
tokołowi, napisanemu stylem zórnołot- 
nym, w którym mowa jest g „potwor= 
nej machlnachj żydowskiej, jaka go 
wciągnęła do spisku... 

Przewodniczący stwierdza, że proło 
kół ów podpisany jest pnzez oskarżo. 
nego, 

Mykytyn odpowiada, że znajdował 
się pod taką presią, iż wszystko byłby 
wtedy podpisał į że nieprawdę mów? 
dopisek na protokole, 1ż on go dykto- 
wał. 

Odczytywanie zeznań przerwano w 
godz, 2.45 na wniosek obrońcy oskar. 
żonego adw, dra Głuszkiewjcza, stwier 
dzającego, że Mykytyn jest silnie znw- 
żony. 

Dalszy ciąg razprawy dzłś o godz, 9, 

mafj—m— - 
mach na pociąq z dy- 
gnitarzami sowieckimi. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 
Pogranicze sow., w lipcu. 


Z Orszy donoszą: D). 7 b. m. 
koło sacji Krasnoje, grupa pow- 
stańców ostrzeliwała pociąc, idący 
z Mińska do Smoleńska. Specjal- 
nie zawzięcie ostrze iwany był wóz 
salonowy. Od strzałów zginął czło- 
nek moskiewskiego kominternu 
Hoitman, z Ś ciężko ranny naczel- 
nik ur ędu pocztowo-telegraficzne- 
go M:rinnf. 

Miiskie G. P, U. postanowiło 
za wsz lką cenę wyś edzić spraw- 
ców. 


| R BPO a u) 
NADESŁANE. 


Abs. Klinik wied. i iwowsk. 


Dr. Norbert Feller 


zmien ł m'cszkanie i ordynuje obecnie 
w chorobach wewn. i dzieci 
przy p! Krakowsjrim I. $II.p. 
Lampa kwarcowa. 4738 


Zakład dentystyczno-techniczny 


MAKSYMICJAN MOHR 


b. asystent i kierownik Dra Wachlowskiego 
Lvów, ul. Podleskiegeo 9, parter. 
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

3763 


-R PaKa ACE W M EAO ET O E. T A a acji. 


Wolno mi patrzeć na niego, ale broń Ba- 
że nie dotykać! 

— Kto się nie umie z tem obchodzić, 
mógłby się skaleczyć na śmierć! — objas 
śnia mnie stary. 


Po śniadaniu zajrzała do nas córka 
Hoursaultów; prosiła, aby i dla niej zar 
zerwować jedną szynkę. 


Dziwni ludzie! Mają jakąś specjalną 
arytmetykę: ja dostaję jedną połówkę, sta- 
ry druga... syn i córka każde po jedej 
szynce... zostanie jeszcze łeb, nogł 1 ogon... 


Przywiązaliśmy  wieprzka do małej 
drabinki — i potem razem z  drabinką 
trzeba było ustawić go pod ścianą. Przy 
tej manipulacji ten stary niedołęga Hour- 
sault potknął się... puścił „wszystko... dra- 
binka zwaliła się na mnie całym cięża- 
rem. 


Zabolało mnie te porządnie; teraz je- 
szcze coś mi w krzyżach strzyka — ani 
zgiąć się, ani chodzić prawie nie mogę. 


Hoursault kraje i kraje... nożyk ostry 
jak brzytwa... A ja przez cały dzień ważę 
1 ważę. Ważę kolejno, w miarę, jak tam- 
ten kraje swoją brzytwą: łeb, uszy, nogi. 
wątrobę, kiszki, przerozmaite paskudztwa. 
Zapisuję wszystko skrupulatnie, a za każ- 
dym razem słara, nagadziwszy na nos o- 
gromne okulary, nachyla się nademną i 
sprawdza uważnie każdą cyfrę. 


Kiedy wreszcie wszystko było skoń- 
czone, mówi: 

— Weźmie pan z dziesięć funtów = 
panie profesorze? 

— Co? dziesięć funtów? — odpowią- 


dam z oburzeniem. — Biora dWwławej 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 17. lipca 1925. 


Sir, 7 


Szlakiem Szlakiem delegacji „Gazety ji „Gazety Porannej".. 


Gando oczekuje ludnośó fmopltezyny 


Delegacja „Gazety Forannej“ u p. wojewody Zawistowskiego. 


Nieszczęśliwe połączenia telefoniczne narażają na szwank bezpieczeństwo Kresów. — 
Konieczność rozbudowy ważnej linji kolejowej. — Oświata rolna. — Ludność do- 
tknięta powodzią oczekuje natychmiastowej pomocy od Rządu. 


Tarnopol. 15 lipca. 


Wojewoda tarnopolski dr. Za- 
wistowski przyjął w swem biu- 
rze pelny skład delegacji „Gazety 
FHciannej i wysłuchał z żywem 
zainteresowaniem _ przedsiawio» 
nych mu zamierzeń delegacji, któ- 
rej głównym celem jest poznanie 
z autopsji stosunków na dalekich 
kresach i wysłuchanie życzeń 
łudności. 

Następnie pan wojewoda pod- 
czas kilkugodzinnej rozmowy 
roztoczył barwny obraz najaktu- 
alniejszych zagadnień na terenie 
swego województwa, a cenne in- 
formacje i wskazówki stanowić 
będą dla nas materjal orjentacyj: 
ny w dalszej podróży. 


Przywrócone bezpieczeń- 
stwo w woj. tarnopolskiem 


Co do warunków bezpie- 
czeństwa — mówił p. wojewoda 
— to muszę podkreślić, że przed- 
stawia się ono bardzo dobrze, pu 
krwawych epizodach, jakie towa- 
rzyszyły 

likwidacji dwóch groźnych band 

Szpaka | Płoszaja, 

nastąpił spokój. Szpak został za- 
bity. a sławny Domanski znikł, 
uchodząc w inne strony państwa. 

Granica obsadzona jest obe- 
cnie bardzo dobrze, a kordony 
korpusu ochrony spełniają swe 
zadania zadawalniajaco. 

Cz się tyczy warunków bez- 
pieczeństwa, to jednym z najgłó- 
wniejszych jest 

sieć połączeń telefonicznych 
między starostwami, posterunka- 
(e "TWEC ; 


— 


mi policji, korpusu ochrony po- 
granicza itd. 

Gdy wojewoda dr. Zawistow= 
ski rozpoczął mówić na temat 
funkcjonowania telefonów, ode- 
zwał się dzwonek aparatu telefo- 
nicznego i, jak dowiedzieliśmy 
się, zgłosił się starosta z Kopy- 
czyniec p. Karasiński. Byliśmy 
świadkami największego wysił- 
ku, na jaki człowiek zdobyć się 
może, aby w dzisiejszych cza- 
sach znakomitego postępu na po- 
lu urządzeń technicznych, módz : 
porozumieć się telefonem, który |! 
napewne w pierwszych godzinach | 
swego istnienia nię miał tych błę- ' 


Brak nam sprawnej 


Dlatego naczelnem hasłem u- 
regulowania stosunków jest roz- 
budowa sieci telefonicznych i te- 
legraficznych i to nietylko dla ce- 
lów policyjno-wojskowych oraz 
dla ułatwienia zadań organom 
bezpieczeństwa i tym masom 
ludności, które na terenach nad» 
granicznych pracują nad popra- 
wieniem budżetu państwa. Słusz- 
nie więc izba handlowa i prze- 
mysłowa w Brodach poparła mer 
morjał sfer handlowych o budo- 
wę połączeń telefonicznych, któ- 
rych brak zabija wszelką kupiee 


dów zasadniczych, jakie na tere- 
nie województwa tarnopolskiego 
stwierdzić można. 

Ten wiełki organiczny błąd w 
tkankach korpusu państwa, ma 
bezpośredni wpływ na dobre i 
złe funkcjonowanie aparatu bez- 
pieczeństwa. Największa enercja 
wojewody, starostów, komendan- 
tów policji i posterunków grani- 
cznych 

idzie na marne, 
gdy» brak połączeń i łączności 
przerywa wzajemne porozumie- 
nie i zapewnia bezkarność ele- 
mentom, które walczą 
bronią, nożem Í pałką. 


sieci telefonicznej, 


cką inicjatywę. oziębia energię 
przemysłowców, rzuca kłody pod 
nogi tytu, którzy pracując dla się- 
bic, powiększają majątek państwa. 
Ktoby przypuszczał, że Tar- 
nopol, stolica Podola, siedziba wo- 
jewody 
nie może wcale rozmawiać 
telefonicznie ze stolica państwa 
Warszawą. 
a dość wspomnieć, że linja telcic- 
niczna do Lwowa, przedstawia 
jeszcze ciągle udrękę dla tych, 
którzy z niej korzystać muszą. 


Zagrożone interesy strategiczne. 


Z tem zagadnieniem Razi [ 
telefon., łączy się — powiedz- | 
my to otwarcie — nietylko | 

bezpieczeństwo wewnętrzne, 
ale i strategiczne. | 
Znane są wypadki, że starosta po- 


— Połowę! — sdi, Slade na 
mnie z politowaniem, jak na  warjata. 
Przecież syn bierze jedną szynkę, corka 
drugą! A ja żądam połówki! 

— A cóżby dla nas zostało, proszę pa- 
na? Wcale nie mam ochoty sprzedawać 
mięsa. Jeżeli panu odstąpię kawałek, to 
tylko z grzeczności. 

I co tu począć? Kłócić się? Krzyczeć? 
Przy tych wszystkich chłopakach? Dość 
już naraziłem na szwank moją godność 
nauczyciela — nie myśle poniżać się aż 
do kłótni z tymi chamami. Wiee chcąc 
nie chcąc, mówię słodko: 

— Wystarczy mi i ćwiartka. 

— Cala ćwiartka! ? 

— Niechże bedzie zatem jedna szynka. 


— Ale z dokładkami: kawalek wątro- 
by... uszy... Spostrzegłem się po niewcza- 
sie, że chcą mnie naciągnąć. Ale trudno: 
przepadło! Jutro zapłacę — i to słono z 
pewnością —- za szynkę, wątrobę, uszy... 
i owe „dokładki'... Ą potem — skończo- 
ne! Nie dam się już drugi raz wziąć na 
kawał! 

W nocy bolały mnie boki, krzyże, ręce. 
jeszcze mi się mdło robiło od owych wY- 
ziewów, zapuchu krwi i wnętrzności. Nie 
wiem, czy kiedykolwiek potralię zjeść bez 
obrzydzenia kotlet wieprzowy! 


Sobota, Coraz lepiej, niema co mó- 
wić! Nie moge się sam podnieść z lóżka 
— wszystkie kości mię bolą — kto wie, 
może naderwałem sobie jakie ścięgno w 
nodze? Wysłałerm tedy moją gospodynię 
Do ową S%Ynkę do Hoursaultów. 


t 
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wano jej kawał kości z łopatki z żyłami, 
ścięgnami, prawie bez kawałka mięsa i 
to jeszcze żądali od niej po pięć franków 
za funt! Najlepsze filety wieprzowe w Pa- 
ryżu płaci się taniej 

Przejrzałem wreszcie: stary Hoursault 
sam nie mógł sobie dać rady; syn jego i 

»ięć nie chcieli nadarmo tracić dnia robo- 
czego. Więc dlatego poprostu zaprosili 
mnie. I dlatego wszystkie kości mnie dziś 
bolg! 

TA ja w swojej naiwności myślałem, że 
ci poczciwi, zacni ludzie chcą mi qapraw- 
dẹ wyświadczyć grzeczność. 

Jutro dopiero będzie mi przyjemnie! 
P;zyjdzie Billon z żona i dwojmen: dzieci... 
i czemże ich potraktuję? Sardynkami i ja- 
jecznicą!? 


Niedziela. Przyszli goście. Gospodyni 
moja wyszła na ich spotkanie, opowie- 
działą im wszystko. Ja siedzę bez ruchu 
na fotełu, obłożony poduszkami. 

— Biedaku! — wita mnie Billon z po- 
litowaniem. — A to cię dopiero wzieli na 
kawal! 

— Broń Boże! — protestują energicz- 
rie. — Zobaczyeie, że stara Hoursault sa- 
ma mi przyniesie ładną porcję pieczeni, 
albo kilkaneście kotletów. 

W tej chwili prawie ktoś puka do 
drzwi. m a stara Hoursault z ko- 
szyczkięmm w ręku 
A widzicie! — wołam ttyurafujaco. 

Sasa kłania sie pięknie moim go- 
ścjom. Poczem otwiera koszyk, prom o 
jaki talerz — i z namaszczeniem 


Wróciła z niczem wściekła, Propono- | 


wiatu nadgranicznego, niema do- 
statecznych informacji o tem, co 
się dzieje na granicy, że niejed- 
nokrotnie trzeba konne wysyłaś 
patrole, lub pieszo przebiegać da- 
lekie przestrzenie, aby stwier- 


wyciąga z koszyka coś —, owinięte w 
szmatkę wątpliwej czystości” 

Rozwija wręszcie ukazuje się.... 
świńskie uchol 

-— Qzyściuteńkie — powiada — niema 
ani włoska. Nożyk... 

— ..Kraje jak brzytwa — kończę za 
nią machinalnie. 

— Myślałam 
przyjemność... 
saultl 

— Alez naturalnie — przytwierdziłem 
skwapliwie. — Bardzo bardzo wam dzię- 
kujel 

Stara słoi nieruchomo. Czyzby czeka- 
ła znów na kawę albo na rum? 

Wreszcie obciera nos tartuchem i mówi: 

~- Nal3ży wi sę pięć franków. 

Aha, — a ja akurat nie mam pieniędzy. 

— Zapłać za mnie — zwracam się de 
Billona. 

Stara zgarnęła pieniądze i odchodzi 

Moi goście nie posiadają się z uciechy. 
i -= I ty myślisz to jeść? — pyta Bil- 
on. 

— Owszem! Będe jeść! Lubię to pa- 
sjami! Zresztą to wcaie nie drogo. Sam 
zjem weszyatkol 

Południe. Goście moi zajadają jajeczni- 
cę. A ja siedza w fotelu i męczę się nad 
tam  obrzydliwem uchem, twardam jak 
kauczuk... choć od wczoraj na wieprzowi- 
ną wogóle eni patrzeć nie mogę, 


sobie, że panu zrobi to 
Poczciwa stara Hour- 


KONIEG 


dzić jakiś fakt, lub zaprzeczyć 
niepokojącym pogłoskom. Roz- 
wój oświaty i kultury też wiele 
cierpi z tego powodu. Brak po- 
czty i urzędów pocztowych zbli- 
ża mieszkańców kresów żyjących 
w wieku radja i samolotów do 
średniowiecznych czasów. W 
miasteczku Toki na północ od 
Podwołoczysk, stwierdziliśmy to 
dowodnie 

nikt nie czyta gazet. 
Raz w miesiącu ktoś z tego mia- 
steczka jedzie do Podwołoczysk 
lub Tarnopola, dowiaduje się o 
kardynalnych wypadkach w świe- 
cie, schodzą się inteligentni lu- 
dziska w Tokach i o szarej go- 
dzinie... 

raz w miesiącu 

komunikują sobie wzajemnie O- 
statnie wydarzenia. 


Konieczność rozbudowy 
linji kolejowej Borki 
wielkie-0xałat-Brzymałów 


Dla województwa  tarnopol- 
skiego. jedną z najważniejszych 
dzisiaj może kwestyj w dziale po- 
łączeń kolejowych jęst przebudo- 
wa linji istniejącej, a zapomnianej 
przez władze: 


Borki Wielkie — Skałat — Grzy» 
małów. 
Jest tor, są urządzenia, trzebą 


rozpocząć już raz na serjo prace 
w kierunku uruchomienia tej linji. 
Kolej na tym szlaku w najbogat- 
szym kącie kraju jest nakazem 
gospodarki aprowizacyjnej. Spi- 
chlerz polski, czarnoziem podolski 
z powodu braku tej linji kolejowej 
nle może eksportować wcale. 
Trzeba mieć nadzieję, że sfery 
rządowe i sejmowe zainteresują 
się żywo losem tej linii kolejowej, 
a pan minister skarbu, który rozu- 
mie doniosłość tej kwestii, gdy 
mu rzecz przedstawią raz jeszcze 
czynniki lokalne, poprze nieza- 
wodnie tę myśl gorąco. 


Organizacja oświaty 
rolniczej. 


Z uznaniem podnieść musimy 
inicjatywę p. wojewody tarnopol- 
skiego dra Zawistowskiego w 
kierunku 

organizacji t. z. oświaty rol- 

niczej. 
Wydziały powiatowe i gminy po- 
módz muszą finansowo w urzą” 
dzeniu kursów, na których nals 
szersze sfery ludności wsi i mia- 
steczek uzupełnią swe wiadomo- 
ści najnowszemi zdobyczami na 
polu gospodarstwa i hodowli. —- 
Przygotowują się już celowo pO- 
myślane 

odczyty 
miejscowych fachowców, wete- 
rynarzy, nauczycieli itd. Kultura 
drzew owocowych, uprawa ja- 
rzyn, będzie stanowiła też jeden 
z głównych punktów. 


Katastrofa powodzi, 


Ostatnie katastrofalne 
deszcze i gradobicia 
wyrządziły na terenie woiewódz- 
twa tarnopolskiego poważne 
szkody. Dniestr w Uściu Złelo- 
nem poczynił wielkie spustosze- 
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nia. Woda zniszczyła gospodar- 
stwa, zabrała plony, uniosła zie- 
mię, zmniejszając w wielu miej- 
scach stan posiadania. W powie- 
cie Buczackim Łuka, Trościaniec, 
w powiecie Podhajeckim przy 
potoku Koropiec, gmina Szcze- 
panów i gmina Telacze poniosły 
dotkliwe szkody. W powiecie 
Borszczowskim, Uście Biskupie, 
Horoszów, w pow. Czortkow- 
skim Biała i Skorodyńce, dozna- 
ły też wielu strat materialnych. 
Mówiliśmy na terenie Tarnopola 
z chwilowo obecnymi tutaj przed- 
stawicielami ludności, którzy 
ze łzami w oczach 

błagali o pomoc. Pytaliśmy się 
wojewody o jego zdanie i mogliś- 
my stwierdzić, że ludność poza 
drobnemi kwotami niczego nie 
dostała, a w wielu miejscowo- 
ściach 

grozi głód i naiwyższe ubóstwo. 


Powodzianie wołają 
0 Pomoc. 


Apelujemy więc do rządu, do 
pana premiera i pp. ministrów re- 
sortowych, aby natychmiast a- 
sygnowalłi znaczniejsza kwotę na 
doraźną pomoc, która wynosić 
powinna najmniej 50.000 złotych. 
Fundusz ten będzie zużytkowany 
na zakupno paszy i soli dla inwen- 
tarza, oraz zboża na zasiewy. Po- 
trzeba tej natychmiastowej sub- 
wencji dla naprawy dróg komu- 
nalnych. 

Oświetlając należycie potrze- 
by ludności miejscowej, mamy 
nadzieję, że apel nasz nie pozo- 
stanie bez echa i rząd udzieli po- 
mocy ludności kresowej, dotknię- 
te jciężko przez siły wyższe. 


St. Zachariasiewicz. 
DEn _ O "NN KUGEWENIWWM 


Ronsulaty sowiecki 
w Polsce. 


Warszawa, 15 lipca 
Projekt rządowy konwencji kon- 

sularnej polsko-sowwieckiej znajduje 
się już w komisjach se, mowych. Rosja 
otrzymałaby prawo utworzenia kon 
żułatów w Warszawie, Łodzi, Lwc- 
wie i Gdańsku — Polska zaś w 
Maskwie, Tyfisie, Chaborowsku, 
Kijowie i Charkowie. 

a 


Amundsen, Zeppelin i pro- 
paganda niemiecka. 


Berlin, w I pcu. 

(Œ) Od chwili, gdy rzucono myśl 
zbudowania w warsztatach niemiec- 
kich olbrzymiego Zeppelina, któ- 
rymby Amundsen mógł dolecieć 
do bieguna, w Niemczech wzrasta 
z każdymi dniem entuzjazm dla te- 
go pomysłu. Wsz/scy rozumieją. 
że tak jak lot Eckera przez Atlan- 
tyk był poiężnym Środkiem propa- 


 gandowym na rzecz techniki nie- 


mieckiej, tak też i lot Amundsena 
na niemieckim sterowcu kto wie 
czyby się nie przyczynił do Ocale- 
nia zakładów we Friedrichshafen. 
Miarą ogólnego zapału jest fakt, 
że wszystkie związki robotnicze 
niemieckie bez różsicy przekonań 
po tanowiły opodaikować się na 
rzecz budowy Zeppelina. Koszt ba- 
lonu wyniósłby 41, miljona marek, 


koszty wyprawy 2 i pół miljona. 


öangrena moralna zatacza w Rosji coraz 
szersze kręgi. 


Wyroki śmierci n> dygnitarzy sowieckich na porządku 
dziennym. 


(Tziefonemat własny „Gazety Por“) 


Pogranicze sow., 15 lipca. ! świadczący 


Z Odessy donoszą: W olbrzy- 
mim procesie komunistycznej mło-- 
dzieży gubernii chersońskiej, któ- 
ra utworzyła zorganizowany ze- 
spół dopuszczający się na ludności 
potwornych zbrodni (p. nasza ko- 
respondencję w Nr. 7458 „Gazety 
Por.*), ogłoszono obecnie, po ca- 


© coraz bardziej 


' wzmagającej się gangrenie roz- 


| 
| 
j 


łomiesięcznym przewodzie sądo- : 


wym, wyrok, mocą którego her- 
szta tej szajki, 
munistę“ Safranowa (naczelnika 
całej administracji gub. Chersoń- 
skiej), oraz jego pomocnika Dit- 
mara skazano na rozstrzelanie 
bez zastosowania amnestji. Innych 
zaś kilkudziesięciu podsądnych 
(komunistów i „znanych“ dziala- 
czy) na długoletnie więzienie. 
Wykryto przy tej sposobności 
potworne zbrodnie nowych 
płekunów* ludności Chersoń- 
Szczyzny, którzy zastąpili na ro- 


„zasłużonego ko- . 


s0. ` 


zmaitych stanowiskach admini- : 


stracyjnych 
„haczelników“. 
sposób niemniej jaskrawy proces, 


skazanych obecnie ' 
Powstał w ten ` 


kładowej. 

Równocześnie rozstrzelano w 
Jekaterynburgu pod zarzutem 
nadużyć służbowych kierownika 
trustu tekstylnego Basenowa, o- 
raz Wargasowa. Nie ustaje także 
terror wszelkiego innego rodzaju 
tak ze strony władz, jak i ze stro- 
ny ludności. 


W  Symbirsku skazano na 
śmierć niejakiego Czerkasowa, 0- 
skarżonego o to, że miał służyć w 
„Ochronce* jeszcze za czasów 
carskich. W Leningradzie roz- 
strzelano niejakiego Simona za 
„bandytyzm“ itd. A jakby w od- 
powiedzi: w gub. Kijowskiej nie- 
wyśledzeni sprawcy zamordowali 
prezesa _ „siel-rady*, komunistę 
Zarickiego. W Aktubińsku zabito 
„sielkora* i przewodniczącego ra- 
dy miejskiej Małego. W gub. Niże- 
gorodskiej zamordowano „czyn- 
nego komsomolça“ Kamlewa. w 
gub. Penzeńskiej ten sam los spot- 
kał „sielkora“ itd. 


System porywania oficerów 
te specialność rosyjska! 


Wypróbowano go i na Austrjakach. 


Warszawa, 15 lipca. 1 stawiono, oświadczył mu, że jest 
W związku ze sprawą porwa- , 


nia por. Mączyńskiego osoby, 
znające przedwojenne stosunki 
graniczne austrjacko - rosyjskie 
przypominają sobie, 
się tam przed laty bardzo podob- 
na historja. 


Oficerowie rosyjscy, mieszka- 


że zdarzyła : 


jący w Radziwiłłowie i oficerowie | 
austrjaccy w Brodach znali się i | 


niekiedy odwiedzali wzajemnie. 
Pewnego dnia jeden z oficerów 
austrjackich, wracając z Radzi- 
willowa do Brodów, został por- 
wany przez oddział rosyjski i za- 
wieziony do Kijowa. 

Komendant kontrwywiadu, 
przed któryni schwytanego po- 


to pomyłka i może zaraz wrócić, 
ale nie radzi mu lego uczynić, 
gdyż władze austriackie posądza- 
ją go o dezercję i może być uka- 
rany. Trwożliwy widocznie ofi- 
cer dał się przekonać ı wstąpił do 
kontrwywiadu rosyjskiego. Po 
jakimś czasie zyskał zaufanie 
przełożonych i wysłano go z waż- 
nymi dokumentami do Niemiec. 
Widocznie jednak sprzykczyła mu 
się służba rosyjska. gdyż pojechał 
do Insbruku, zsłosii się u władz 
wojskowych i opowiedział całą 
historję, przedstawiając powie- 
rzoene mu dokumenty. Postawio- 
ny przed sądem wojskowym, Zo- 
stał uwolniony. 


Młodociany żyd Siekierą zarąbał 


rówieśnika, 
Tajemnicze tło krwawego dramatu. 


Warszawa, 15 lirca 

Przedwczoraj w Piocsu roze- 
graja się krwawa trag.dija. 19-letni 
Abram [zakson, syn właściciela 
sklepu z galanterją, cierpiał cd 
dłuższego czasu na rozstrój ner- 
wowy, który chw lami przeistaczał 
się w napady furji. 

Rano do pokoju sąsiadującego 
ze sklepem wszedł 18 letni Elja 
Siiberberg, :ublokator Izaksonów. 
Na jego widok Abram zerwał się 
od śniadtnia, z!apał siekierę i z o- 
krzykiem: „Zginiesz!i* odciął mu 
drogę do uci czki. Obecne w po- 
koju dwie panny hafciarki — wy- 
biegły na balkon i jęły wzywać 
ratunku, 


Tymczas:m lzasson rzucił się 
z siekierą na sublokatora i zdał 
mu kilka si aszny.h cisów. Silber- 
berg padł i skona! momentalnie. 
Po zbro "ni fu jat 
zaczął rąbać meble. 
Próbował ież dosiać Się na balkon 
do dziewcząt, ale już nie ziążył, 
gdyż nadbiegła policja. Izaksona 
rozbrojono i aresztowano, 
Zbrodna ma tło 
niezwykle tajemnicze. 
Jak wyniku ze śl.dztwa, S iberberg 
był serdecznym vrzvjacielem swe- 
go zabójcy. Mł dzieńców widywa- 
no zawsze razem i na temat ich 
zażyłości krążyły fantastyczne opo- 
wiadania, 


Potworne wybryki dyrek- 
tora zakładu ociemniałych. 


Wiedeń, w lipcu. 
(f) Jak donoszą z Grazu, aresz= 
towano tam ks. Hartingera, kierow- 
nika zakładu ociemniałych pod 
zarzu en dopuszczania się na swych 
wychowankich e-scesów seksual- 
uych. Of arami zwyrodniałego tego 
osobnika padali zarówno chł pcy, 
jak dziewczę:a. Gdy mejscowy 
disku) na shutex zeznań jednej 
z ociemuiałych, we: wa: Hartingera 
pr d swój sąd, ten wyparł się 
szystkiego, a aziewczyn.e kazaí 
¿ż 1ej złożyć przysięgę, iż będzie 
uiiczała. Sprawki te jednk nie 
al się dłużej ukryć, wo ec czego 
dyr:<tora zasuspendowano i wdro= 
2.2.0 przeciw nienu dochodzenią 
karrte, 


Ach, biedny Harry Peel | 


Berlin, w lipcu. 

(f) Bezwątpienia, ani trzęsie- 
nie ziemi w Japonii, ani katastro- 
fa powodzi w Polsce nie wywo- 
łały tyle rzetelnych okrzyków 
współczucia u płci pięknej, co ża- 
losna wiadomość z Berlina: Har- 
ry Peel, bożyszcze niewiast, bo- 
hater o interesującem obliczu. o- 
zdobionem  uwodzicielskiemi fa- 
worytami, rozbijający się po da- 
chach, skaczący z okien na zie- 
mię, z ziemi na lokomotywę, z lo- 
komotywy na aeroplan, z aero- 
planu na okręt i vice-versa, — 
złamał wreszcie kark!.. — Nie 
tak bardzo oczywiście. iżby nie 
miał znów za pewien czas wystą- 
pić w pelnym emocji, 24 - akto- 
wym filmie p. t. „Z pieca na leb“. 

Zapewnić prźynajmniej może- 
my, że wedle zgodnej opinii facho 
wców, poważne obrażenia, któ- 
rych Harry Peel doznał w Berli- 
nie podczas zdjęć do karkołom- 
nego filmu, są niegroźne dla zdro- 
wia, natomiast bardzo zbawien- 
ne dla — reklamy. 


= 46 


| kanada kolanig książą:- 


farm rów. 
N. Jork. w lipcu. 

(fî) Odkąd książę Walji pod- 
czas swej podróży zwiedził Kana- 
dẹ, a nawet przez pewięn czas 
praktykował tam jako farmer, — 
wzmogia się ilość mniej lub wię- 
cej dostojnych gości, którzy w 
Kanadzie uczą się w celach prak- 
tycznych albo — dla mody, sztuki 
gospodarstwa rolnego. I tak: ksią 
żę Eryk duński prowadzi postę- 
pową oborę mleczną. Admirał Co- 
mo, kuzyn króla włoskiego, chlu- 
bi się wspaniałą farmą, hodnjącą 
piękne gatunki zboża. Siostrze- 
niec króla belgijskiego, ks. Karol 
Filip Orleański, zamierza założyć 
własną farmę i zapoczątkować 
chów bydła w wielkim stylu. — 
Wreszcie dodać należy, że hr. de 
Fores, potomek jednej z najzna- 
komitszych arystokratycznych 
rodzin Francii, należy obecnie do 
najbogatszych hodowców bydła i 
zboża w Kanadzie. 


| 7AROWRM| 
Kupujcie 

5o-groszowe cegiełki 

ma Gimnazjum w Śrzuchowicach. 


Nr. 748) 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali 14. łipca 1925: 


Gieńciałowa Halina, obyw. z Nowego 
Stoła. Zynda Leon, kupiec z Wilna. No- 
wieki Mikołaj, inż. z Dubna. Por. Włodar- 
ski Eugenjusz z Łodzi. Kobylański Józef, 
insp. cukr. z Horodenki. Obmiński Kon- 
stanty, obyw. z Kaczówki. Mykiecej Jurij, 
przemysł. z Bitkową. Bernadzikowski Mar- 
cin, kupiec z Kalisza. Chmielowski Stani- 
siaw, sędzia z Tuchowa. Ks. Wojnarowicz 
Antoni, kanon. z Doliny. Zaliwski Zyg 
munt, urz. banku z Tarnopola; Ks. Malaw- 
ski Wiktor, prob. z Hałuszczyniec. Por. 
Ilkowski Piotr z Borszczowa. Por. Cholewa 
Andrzej z Borszczowa. Overgaard Gud- 
brand, kupiec z Gdańska. Rotm. Kopa- 
czyński Tadeusz z Kraśnika. Radomski A- 
leksander, urzędn. z Kraśnika. Por. Bro- 
czyński Stanisław z Kraśnika. 

| uc * a 


TEATR WIELKI: 


Czwartek, 16. bm.: „Clo—clo“, ope- 
retka. 

Piątek, 17. bm.: „Dama w purpurze“, 
operetka. 


Sobota, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy“, operetka. 

Niedziela ł9. bm. „Dziewczynka z 1001 
nocy' operetka. 


TEATR MAŁY: 
Czwartek, 16. bm.. „Znajomek z Fie- 


e“. 
gre 17. bm: „Znajomek z Fie- 
p“ 


Sobota, 18. bm.: „Znajomek z Fie- 
sole”. 
Niedziela 19. bm. „Świt, dzień i noc". 


TEATR NOWOŚCI: 

Czwartek 16. lipca: „Grzebień szyld- 
krotowy“. 

Piątek, 17. bm.: Generalna próba. 

Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc“, dramat 
(premiera). 

hi 19. bm.: „Dzień i noc“, dra 
mat. 


sd 

Taatr Wielki. Po ukończeniu tegorocz- 
nego sezonu operowego dwutygodniowy re 
pertuar Teatru Wielkiego wypełnią ope- 
retki. grane dotąd w Teatrze Nowości. Dziś 
we czwartek ukaże się arcywesoła „Cło- 
elo". Operetka ta, obok „Hrabiny. Maricy'" 
osiągneła największy sukces artystyczny 
i cieszyła 'się bardzo znacznem powodze- 
niem. Jutro grana będzie wysoce melodyj- 
na operetka „Dama w purpurze”. W sobo- 
tę i w niedzielę powraca na afisz atrakcyj- 
na operetka sezonu „Dziewczynka z 1001 
nocy“. W przygotowaniu reżyserskim p. 
Kuligowskiego ukaże się w przyszłym ty- 
godniu w Teatrze Wrelkim wznowienie 
głośnej operetki „Lyzystrata', w obsadzie 
złożonej z najwybitniejszych sił zespołu, 
w nowej szacie dekoracyjnej. 

Toatr Mały, Gra włącznie do soboty (o- 
statnie trzy przedstawienia) komedję B. 
Winawera „Znajomek z Fiesołe'. Ostatni 
te występ p. Zakrzyńskiej przed wyjazdem 
do teatrów Szyfmana w Warszawie. 

Peżegnalny występ ulubieńców lwow- 
skiej publiczności pp. Łozińskiej i Hierow- 
ukłege, przed opuszczeniem sceny lwow- 
skiej zie się w niedzielę w pięknej 
komedłi Niccodemiego „Świt, dzień i noc“. 

Toatr Nowości. Dzis we czwartek nie- 
odwołalnie po raz ostatni cieszący się ol- 
brzymiem powodzeniem artystycznym i 
kasowem „Grzebień szyłdkretowy”, korne- 
<a R. Kesslera, na której publiczność ba- 
wi się, jak nigdy, oklaskując wspaniałą 
grę swych ulubieńców pp. Gorczyńską i 
Justjana. Jutro w piątek z powodu gene- 
rałnej próby ze sobotniej senzacyjnej pre- 
fmiery, teatr zamknięty. Sobotnia premiera 
„Dpia i nocy” Amskiego hągłaie wielkiem 
wsrdarzeniem artystycwnem w naszem mie 
ście. Pominąwszy pierwszorzędne walory 
literackie i sceniczne tej w wysokim stop- 
mu wartościowej legendy dramatycznej, 
oraz doskonałą obsadę z pp. Gorczyńską, 
Adwentowiczem, Justianem i Kwiatkiewi- 
czem na czele, wreszcie prześliczną 1u- 
strącję muzyczną osmatą na tle oryginal- 
nych mełodji ludowych, należy podnieść, 
m „Dzień i noc“ Anskiego grany będzie 
tylko sześć razy z rzędu, tj. w sobotę, nie- 
dzielę. poniedziałek, wtorek, środe i czwar- 
tek. 

Teatr Wielki. Niedziela dnia 19. lipca 
zamaast „Hrabiny Mamca" „Dziewczynka 
z I[0Qi nocy“ operefka Roberta Stolza. 

Tah Mały. Miedzieła dnia 19. Rpca 
zamiast „Znajomek z Fiesole" „Świt, dzień 
i nec” komedia BrHłccodensiegn. Pożegnal- 
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ROAZETĄA PORZ. 


SA 


z anial 16. lipca 1925. 


Moszezągny wieściak zditq: pod kolemi, Steyer”. 


Nierozgarnęty woźnica poniósł śmierć, upad szy 
pod koła auta. 


Lwów, 16. lipca. 


(—) Wczoraj około godz. 2 popoł. na 
ul. św. Zofji wydarzył się wypadek, który 
pociągnął za sobą ofiare w życiu ludzkiem. 

Mianowicie ulicą tą jechał autem mar- 
ki „Steyer“ inż. Dunikowski, zam. przy 
ul. Wronowskich ze swoją córeczką, Ta 
samą ulicą jechał w kierunku ul. Racła- 
wickiej woźnica Iwan Danyło, wiozący 
piasek na budowę. Danyło szedł pieszo 
obok fury. Usłyszawszy zdaleka turkot 
auta, jadącego za nim, zamiast przybliżyć 
się do koni lub wsiąść na wóz, uciekł na 


lewą stronę gościńca, którą właśnie nadje- 
chato auto. 

Inż. Dunikowski, który nie spodziewał 
się przejścia Danyły na drugą stronę uli- 
cy, jechał w tempie dość szybkiem lak, że 
nie mógł już wstrzymać auta i Danyło do- 
stał się pod maszyne odniósłszy dwie cięż- 
kie rany w głową. Przewieziony nalych- 
miast do szpitala w pół godziny później 
zmarł. 

Policja wdrożyła dochodzenia celem u- 
stalenia winy inż. Dunikowskiego i w tym 
celu wczoraj do późnej nocy przesłuchiwa- 
no świadków wypadku. 


Zginął, uderzony zwojem sukna! 


Niezwykła Śmierć pacjenta Zakładu nieuleczalnych. 


Lwów, 16. lipca 

(—) Przedwczoraj rano Scharz Pesach, 
robotnik zam. przy ul. Zamarstynowskiej, 
zajęty u Markusa Zakoruszańskiego przy 
ul. Łyczakowskiej 22., nosząc zwoje od- 
padków  sukiennych w realności swego 
pracodawcy opuścił jeden zwój, który spa- 
dając uderzył w głowę przechodzącego 
tamtędy Andrzeja Kruczka, liczącego lat 


50, przebywającego w Zakładzie dla nie- 
uleczalnych przy ul. Bihkńskich. Ponieważ 
Kruczek zmarł wczoraj rano. zachodzi 
przeto podejrzenie, iż wypadek ten był 
przyczyną jego zgonu. Zawiadomiona o 
wypadku prokuratura zarządzila odsławie- 
nie zwłok śp. Kruczka do instytutu medy- 
cyny sądowej. 


„Panie, Pan ma księgi w nieporząćku!* 


Lwów, 16. lipca 

(7) Od szeregu tygodni obchodził skle- 
py manufakturowe przy ul. Legionów, 
Furmańskiej, Rzeźnickiej i Rutowskiego, 
jakiś 'osobnik, który okaznjąc legitymację, 
jako urzędnik Izby skarbowej, dopuszczał 
się zwyczajnego wymuszenia. Mianowicie 
kazał sobie pokazywać księgi, które nibyto 
przeglądał, poczem oświadczał kupcowi, że 

są one w nieporządku 
i że na niego są doniesienia w Izbie skar- 
bowej. Mówiąc to, dawał niedwuznacznie 
do zrozumienia, że 
„jak się da, to się zrobi”, 
a-dla pewności polecał kupcom odwiedzić. 
go w domu. Proceder ten uprawiał w spo- 
sób zupełnie ordynarnv. Np. do p. Kuszni- 
ra przy ul. Rzeźnickiej 8., przychodził 
regularnie 3 razy w miesiącn i za każdym 
razem 
wymuszał rozmaiłe kwoty. 

I tak w ubiegłym miesiącu wymusił kwotę 
50 dolarów, oraz kilka metrów sukna. 


W dniu wczorajszym  przedpołudniem 
osobnik ten znowu zjawił się w sklepie 
Kusznira, domagając się kwoty 30 zł. 
Kusznirowi ta sprawa zaczęła się wyda- 
wać już 

mocno podejrzaną, 
zwłaszcza, że od innych kupców słyszał, 
że padli oni również ofiarą szantażysty. 
więc kazał mu się załosić popołndnin po 
odbiór pieniędzy, sam zaś o całej historji 
doniósł policji. 

Ekspozytura śledcza wysłała swych funk- 
cjonarjuszy pod kierownictwem referenta 
Bromirskiego, którzy zastawszy „urzędni- 
ka“, polecili mu wyłegitymować się. 

Okazało się, że jest to niejaki K. Brat- 
kowski były urzędnik Izby skarbowej, zre- 
dukowany jeszcze przed kilku miesiącami, 
któremu jednakowoż nie odebrano legity- 
macji urzędowej. Znaleziono też przy nim 
legitymację jako słuchacza filozofji. Od- 
dano go do aresztów policyjnych. 


hiemizy wypadek tztwowiernej dziewszyny 


Mili znajomi okradli ją i pobili. 


Lwów, 16. lipca. 

(—) Stanisława Krawiec dziewczyna 
lekkich obyczajów doniosła policji, że 
wczoraj o godz. 10 wieczorem zaczepił ją 
na ul. Legionów jakiś nieznany jej męż- 
czyzna i obiecawszy świetne wynagrodze- 
nie zaproponował jej by udała się z nim 
do jegu mieszkania. Gdy Krawiec się zgo- 
dziła, mężczyzna ów zaprowadził ją do 
farbiarni sukna Temche Pompego przy ul 
Jagiellońskiej 18., gdzie po jakimś czasie 
zamknął ją w pokoju oswiadczając, że 
idzie po pieniądze. Wkrótce powrócił w to- 


warzystwie drugiego mężczyzny, który, 
gdy dziewczyna odpowiedziała odmownie 
na jego zaczepki, począł ją bić. Pobiwszy 
nieszczęśliwą dziewczynę baj zbiegli, 
zamknąwszy ją w sieniach tej realności. 
Dopiero około godz. 4 nad ranem, jakiś 
przybyły lokator oswobodził ją z tego 
przymusowego więzienia. Krawiec ponadto 
zeznała. że po zbiegnięciu tych dwóch 
osobników spostrzegła brak pierścionka. 
oraz 30 złotych, które miała w torebce. 
Policja zarządziła bardzo energiczne do- 
chodzenia. 


ny występ przed opuszczeniem sceny 

lwowskiej ułubiceńców  pubłiczności pp. 

Łozińskiej i Hierowskiego oraz zamknięcie 

sezonu komedjowego w Teatrze Małym. 
x 

TEATR „QUI PRO QUO" WE LWOWIE. 


Jak było do przewidzenia, występy tea- 
tru „Qui pro qno“ wzbudziły ogromne za- 
interesowanie, nic zresztą dziwnego, bo 
przecież występy takich znakomitości, jak 
Ordonówna, Pogorzelska, Tom, Lawiński, 
Bodo, Jaroszy, Bracka, Ołsza, będą dla 
lwowskiej publiczności atrakcją niebyłe 


iaką. 
x 


Repertuar: Teatr Bagatela: Piątek o g. 
8 wiecz. Występy teatru „Qui pro quo“ w 
Waęszawie „Siedm krów Iłustych'. Sobo- 
in 2 przedstawienia o godz. pół do 7 i pół 
do 9 wiecz. „Siedm krów tłustych“. Nie- 
dzieła 2 przedstawienia o godz. pół dọ 7 
i o pół do 9 wiecz. „Siedm krów tłustych". 


„Capella Sistina w Polsce. Wkrótce 
zawita do Lwowa slynna na cały świat 
„Capeła" sykstyńska, będąca chórem pa- 
pieskim, do niedawna prowadzonym przez 
słymmego mistrza włoskiego Perosiego. Sta- 
rożytna ta instytucja, pod dyrekcję obec- 
nego kierownika, prof. Casimiri, wykonać 
ma we Lwowie i większych miastach Pol- 
ski szereg dzieł religijnych różnych epok 
i stylów.. Organizacją powyższych koncer- 
tów zajął się Polski Gzerw. Krzyż, Oddz. 
Warszawski. 

Komisja informacyjna Czwartego Zja- 
zdu Legjonistów Polskich będzie urzędo- 
wała od 7. sierpnia r. b. od godz. 12 poł. 
de dnia 9. sierpnia do godz. 12 poł. na 
wszystkich dworcach kolejowych w War- 
szawie. Komtsja ta będzie wydawała karty 
uczestnictwa, oraz udzielała wszelkich in- 
formacji. 

(—) Groźny pożar w fabryce krup. U- 
biegłej nocy wybuchł groźny pożar w fa- 
bryce krup hreczanych Dawida Goldreicha 


Sir, 9 


przy ul. Panieńskiej 81. Ogień, jak stwier- 
dzono został podłożony przez niewyśle- 
dzonych sprawców wewnątrz fabryki, tak 
że spaliły się przybory do wyrobu krup, 
a ponadto zaczęły się palić drzwi, sufit 
i duch. Dzięki energicznej akcji straży po- 
żarnej ogień został ugaszony. Wysokości 
szkody narazie nieusłalono. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Jakóba Grossa f. Schneidra za 
usiłowaną kradzież torebki na szkodę Kla- 
ry Chanicz. zam. przy ul. Janowskiej 54., 
oraz Marję Grzeszczyńską, Alfreda Ko- 
packiego i Kazimierza Dziurzyńskiego Za 
awantury i opilstwo. 

(—) Z sali szpitalnej. Wczoraj przywie- 
ziono do szpitala Eustąchego Harasymowa 
vulnika, 1. 2l, zam. w Dulibach, pow. 
Bóbrka, pchniętego nożem na weselu przez 
Piotra Haanego. 


| 


Bibłjoteka dzieł wyborowych i mie- 
sięcznik z calego świata. Prenumerata 
kwartalna za 13 oprawnych w płótno to- 
inów, oraz 3 ilustrowane miesięczniki zł. 
24. W najbhższym czasie wyjda, Dzieła: 
Conan Doyle, Cann, Dzikowskyego Hajo-. 
ty, Garnetla, Wetyleńskiego, Manon, Rab- 
skiego, Rygier Nałkowskiej, Kaden Ban- 
drowskiego, Pużyńskiego,  Duniłowskiego, 
"ssendowskiego, Przybyszewskiego, Kie 
drzyńskiego, Boylesve, Makuszyńskiego i 
innych. ŻZimorowicza 5. Pieniądze upra- 
„za się przesyłać przekazem pocztowym. 


3826 
—— 


Do wiadomości ogółu Pracowników n- 
mysłowych. Zebrane na posiedzeniu w: 
dniu 8. lipca 1925 Prezydja Związków za- 
wodowych pracowników bankowych, ase- 
kuracyjnych, drzewnych, naftowych, pry- 
watnych, leśników, biurowych i handlo- 
wych  uchwaliły wobec scentralizowania 
się ruchu zawodowego, ażeby Zarządy po- 
szczególnych Związków wystosowały do 
wszystkich pracowników danego zawodu 
odezwę, w której powołując się na tę u- 
chwałę i przedstawiwszy krytyczne poło- 
żenie pracowników umysłowych w obe- 
cenej chwili z uwzględnieniem  szczegół- 
nych stosunków panujących w odnośnej 
grupie zawodowej, wezwać mają pracow- 
ników do bezwzględnego i natychmiasto- 
wego  przystępowania do swoich związ- 
ków zawodowych. 

Na powyższem posiedzeniu rozpatry- 
wały Prezydja Związków też projekt rzą- 
dowy ustawy o oficjalistach. Opinia Zwią- 
zków pracowniczych przesłana zostanie 
w najbliższych dmiach Centralnej Organi-, 
zacji Związków prac. w Warszawie. 

Również uchwalono rezolucję, prote- 
stującą przeciwko uchwale sejm. Komisji 
Ochrony Pracy, odrzucającej nowelę do 
ustawy ubezpieczenia na wypadek bezro- 
bocia pracowników urmysłowych. 


Polska potrzebuje 60 tys. nowych mie- 
szkań, Na osłatniem posiedzeniu Rady 
państwowego funduszu rozbudowy nuiust 
oświadczył wiceminister skarbu p. Karśni- 
cki, że Polska potrzebuje rocznie 30 tysię: 
cy nowych mieszkań, których budowa po- 
chłonie 800 miljonów złotych rocznie. 

Wszyscy plutonowi i kaprale pełniący 
zawodową służbę wojskową — otrzymają 
po 30 złotych jednorazowej remumeracji 
z t. zw. „funduszów opałowych". W kor- 
pusie podoiicerskim wysokość remuneracji 
nie wywołała zachwytu. 

Spadek con cegły. Bank Gospod. Krajo- 
wego udzielił przemysłowi ceramicznemu 
i cementowemu pożyczek krótkotermino- 
wych na sumę złotych 8 miljonów. Elekt 
był szybki i jaskrawy. Cena cegły spadła 
na rynku z 70 złotych na 50—52 złote za 


tysiąc. 
=p 


Znów sufit się Wali. 


Lwów, 16. lipca. 

(-—) Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych, w mieszkaniu Jana Chmiela przy 
ul. Leśnej 4., zawaliła się część sufitu. 0- 
kazało się, że cała a grozi zawale- 
niem, więc Chmiel natychmiast o wypad- 
ku zawiadomił Prezydjwn magistratu, któ- 
re delegowało na miejsce inżyniera z Biu- 
ra budowłanego, celem poczynienia odpo- 
wiednich zarządzeń. 


ODPOWIEDZI OD RĘDAKCJI. 

Dla pana ABG. Żądane druki na razie 
po 1000 sztuk wyślemy 16. do Husiatyna. 
Opony ani „felgi“ na składzie mama. 
Eshape spodziewa się dopiero w przęsztym 
tygodniu, 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 17. lipca 1925. 


Nr. 7481 


Cekawa figura. 


Wiedeń w lipcu. 
(f) Policja wydała definitywny 
rozkaz, wydalający z granic Austr i 
słynnego Wojciecha hr. Sternberga, 


który już przed dwoma laty skaza- | 


ny został na wydalenie z powodu 
afery honorowej z wiedeńskim 
„Jockryklubem*, 

H. Sternberg jest to niezwy- 
kle oryginalna postać, Arystokrata, 
monarchista i katolik, b, oficer, lo- 
inik z zamiłowania, odważny aż 
do zucawałości, literat i dzienni- 
karz (członek redikcji N. W. Jout- 
nau) osławiony pojedynkowicz, 
szperacz bibljoieczny i flozof w 
jednej osobie — z powodu swego 
niepohamowanego temperamentu 
zyska! sobie opinję narwańza i 
wartogłowa. 

Obecnie z okazji wydalenia g< 
z Wicdaia, ogłasza w N. W, Jour- 
nal artykuł ktardzo charakterysty- 
czny. Twierdzi, że to wydalenie jest 
dzie em 
zemsty kilku homoseksualistów, 
grupujących się koło „Arbelter 
Zeitung“, którzy wszczęn nań na- 
gonkę, gdy się ujął za pewną księ. 
żniczką z krwi cesarskiej, broniąc 
jej przed napaściami piasowemi, 
inspirowanemi przez jej męża, a o- 
partemi na ze naniach wypędzo- 
nych 

lokaji i pokojówek. 

Hrabia- fitsrat broniąc swego 
prawa do pozostania w Wiedniu, 
będą.ym dlań niezbęd.em środo- 
wiskiem Życia duchowego, uycro- 
wiada sę jako zdecydowany ruja- 
lista i ka.olik rzucając takie np. 
zdania „wszystko zostało zm.ecio- 
ne, została tylko wynędzniała, 

skorumapowana hołota“ 

Konstaiuje dałej, że w dzisiej- 
szej Austrji ka:olicyzm nie istnieje 
a tzw. kaioiicy, to są poprostu 
antysemici, którzy uważają sę za 
strasznie katolickich, jeśli tylko 
wytnyślają na ż dów.. 

Ten arystokrata z krwi i kości 
wygłasza odczyty, po których, jak 
sam zaznacza — socjaliści i ko- 
muniści serdecznie śŚciskają mu 
dłoń. Oświadcza wpro t, że wo! 
cesarza, niż jakiegoś „pieriurka 
chrześcijańsko socjalnego" (aluzja 
do ks. Seipla) lecz nie chce się 
zniżać do takiego niesmacznego 
kroku, 'ak pomaganie dyra tj 
habsburskiej do powrotu na tron, 
Gotów popierać jedynie kandyda- 
turę 

ks. Jerzego serbskiego 
do tronu austrjackiego. 

Hrabia-kpiarz pisze wreszcie: 

H:. Gerum, hr. Beschem i ks, 
Hohe lohe spowodowali wydalenie 
mnie z granic Austrji. Panowie ci 
zemścili się w ten sposób na mni: 
za to, żem publicznie rapiętnowa! 
ich sprawki. rząd republik ńsk: 
zbyt szwapliwie dał posłuch iym 
arystokratom, 


|wanję AE". aa 
Administracja 
Gazety Poranne. 
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mieści się obecnie 
przy ul. Chorążczyzny 81, 


Z tycia prowincji. 


K onika pokucka. 
Poświęcenie sokolni w Kosowie. 


(Od naszego 
Kołomyla, w lipcu, 


Miasteczko Kosów, wysunięte na naj- 
dalszy cypl Kresów  południowo-wschod: 
nich, było ubiegłej niedzieli widownią 
pięknej uroczystości poświęcenia spalone- 
to podczas wojny budynku sokolego. Do 
Kosowa zjechało Sokolstwo z całego dzie- 
siątego okregu. Z najdalszych stron Poku- 
cia ściągnęły drużyny sokole, by obecno- 
ścią swą uświetnić rzadką uroczystość. Z 
Ko.omyji przyjechało na furmankach i au- 
cie zwyż 80 osób. Lwowskie gniazdo Sokół 
ll-gi wysłało pięciu delegatów. 


Z głównych punktów tego święta soko- 
lego wymienić należy: solenne nabożeń - 
stwo, pochód wraz z procesją na boisko 
sokole 1 poświęcenie nowej sokolni przez 
ks. kanonika Majewskiego po podniosłern 
przemówieniu, owianem duchem  narodo- 
wym i obywatelskim.  Sędziwy kapłan- 
patrjota dokonał poświęcenia budynku So- 
koła kosowskiego już drugi raz; pierwszy 


korespondenta), 


raz przed trzydziestu laiv i obecnie po raz 
drugi, składając życzęnia rozwoju i po- 
myślności tej placówce narodowej. 

Następnie przemawiali prezes griazda 
kosowskiego dr. Giszka, oraz prezes X o- 
kręgu sokolego p. Wagner z Kołomyji. O- 
baj mowcy wzywali do wytrwania w idea- 
łach sokolich, Tę część uroczystości za- 
kończył wspólny obiad. 

Popołudniu o godz. 4-tej odbyły się 
przy dźwiękach muzyki wojskowej 49 pp. 
ćwiczenia publiczne: wolne przy udziale 
150 druhów, na przyrządach i budowanie 
piramid wolnych i na drabinach wysokich 
lte ostatnie przez gniazdo  Zabłotów). 
Wszystkie ćwiczenia wykazały wielką 
sprawność i karność ćwiczących, to też by 
ły rzęsiście okłaskiwane przez licznie zgro- 
madzoną publiczność, w której nie brak 
było i kuracjuszy kosowskich. 

Uroczystość zakończono wspólną fcto 
grafja i wieczornicą taneczną = 


Nowiny przemyskie. 


SAMOBÓJSTWO Z POWODU BRAKU PRACY. — AUTOBUSY SIĘ RUSZAJĄ. — 
BEZROBOCIE ZNÓW WZRASTA, 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w lipcu. 

Samobójstwo. Tuż obok niedawno 
wybudowanej willi adwokata dr. Bła- 
żowskiego, zastrzelił się w niedziełę wie- 
czorem 21-letni Piotr Lenczyk, zam. przy 
ojcu, na ul. Borelowsxiego 1. 15. Powodem 
samobójstwa była niemożność znalezienia 
pracy. 

Ilość kursujących autobusów zostanie 
w najbliższych dniach znacznie powięk- 
szoną. Wbrew picrwotnym przewidywa- 


niom okazało się, że publiczność chętnie 
korzysta z tego nowego tu środka komu- 
nikacyjnego. 

Bezrobocie, zwłaszcza w przemyśle 
budowlanym przybiera ponownie coraz 
szersze rozmiary, wzrastając z dnia na 
dzień. Sytuację pogarsza w niemałej mie- 
rze świadomość, że niema żadnych wido 
ków na roboty budowlane, o kredytach r75 
dowych zaś, o których mówiono niedav- 
no dość gęsto — na razie przycichło. 


Okropne rzeczy się dziąły 
w jatce p. Symeona. 
Obficie lała się krew.. barania, a trochę też ludzka. 


Warszawa, 15. lipca, 
W Warszawie stała się wozoraj stra- 
szna niesłtychana awantura w jatce za 


rogatką Jerozolimską, Apetyczną pannę | 


Bajlę Młynkiewiazównę kochał zapa- 
miętale p, Symeon Rawicz, współwła- 
ścidieł łatki mięsnej, Ponjeważ dwaj je- 
go bracia: Abram i Jojne 
me chcjejj słyszeć 

o tym romansie, zrobił im na złość 1 
jeszcze przed Ślubem zamieszkał u przy 
szłej swei żony (Grójecka 46), 

Wczoraj w dzień urodzjn ukochane 

go, panna Bajla postanowiła urozmaicić 
menu objadowe 

i w tym celu udała się do rodzinnej 

latki po watróbkę, 

Za ladą stał właśnie najstarszy z 
braci, p. Joine, jednocześnie największy 
wróg młodej osoby, 

Ujrzawszy pannę  Bajlę, wpadł w 
wściekłość, złapał ze ściany 

krzyżówkę wołowę 
* jął okładać „miłosć“ brata. 

Krzyk bitej niewiasty zwabił znaj- 
dującego się w pobłiżu p, Symeona, 
który widząc co stę dzieje, wzbroił sie 

w stek barani. 

Z pomocą P. Joinemu  pośpieszył 
trzeci brat, p. Abram, najpoważnietszy 
z uczestników . bóżki, bowiem  zaopa- 
trzony j 


w polędwącę cielęcą, 

Przybiegła też ciocia, p. Małka Go- 
; labek, wywfiając nad głową boczkiem 
| z żeberkami, 
| W ostatniej chwiłł zławił się brat 
| panny Bajli, Abram Młynkiewicz wraz 

z żoną Hińdą i oto w jatce zawrzała 

i wściekła walka, 

z której obie strony wyszły poturbo- 
wane, 
| Abram Rawicz postradał dwa zę- 
i by — jeden złoty, nowy, 84-tej próby, 
drugi własny, 
świeżo zaplombowany, Młody Miyn- 

kiewicz otrzymał pchnięcie 
kością wołową w nos, 
co wywołało siny krwotok. Prócz te- 
| go wylano mu na głowę kubeł krwi 
, baraniej. : 
P, Joine Raw*oz upadł i uczuł się 
trupem, Ciccia Gołąbek 
dostała spazmów, 
Reszta walczących wyszła z sifcam!, 
guzami į zadrapaniami | 
Spokój zapanował w jatce dop'ero 
po ukazaniu się policjanta, który 
wszystkich przeciwników, obficje bro- 
czących krwią 
własną i barania 
' zaprowadził do komisariatu, 
O zajściu spisano skomplikowany 
. Protokół, 


Zagadkowe otrucia wiedeńskiego adwokata. 


Niewiadomo, czy zbrodnicza ręka, czy 'eż tragedja 
rodzinna pchnęła go w objęcia Śmierci. 


[Wiedeń w lipcu. 
Ogromną sensację wywołała tu 


i i zagadkowa śmierć znanego. w mit 


šcie członka wiedeńsk ej palestry 


| Ru"olfa Zolla. 


De Zad, kóry, cały. wieczór 


spędził normainie, wydawał swo- 
jemu re sonalow! dyspozycje na 
dnie nas ępne, w nocy oko!o go?z, 
2-giej gwałtownymi jękami obudził 
przerażoną żonę, która będąc spa- 
rał żowaną nie mogła mu pospie- 
szyć na pomoc, lecz zaledwie zdo= 
łła zadzwonić na domowników. 
Zanim przywołaco lekarza dr. Zoll 
zmarł w strasznyci: boleściach, a 
lekarz móg! tylxo siwierdzić, że 
śmierć nastąpiła wskutek otrucia. 

Wł: dze policyjne stoją dotych- 
czas przed zagadką, czy zochodzi 
tu wypadek samobójs wa rozmyśł- 
nego lub przypadkoweg `, czyli też 
ma się do czynienia z działani*m 
zbrodniczej ę:i. 

Za tą pierwszą hypotezą mim» 
że dr. Zoll znajdował się w do- 
bych warunkach materyalnych i 
był zawsze pełen życia i werwy, 

daje się przemawiać tragedja jego 
życia rodzinnego. . 

Dr. Zolł poślubił przed kilku 
laty słyną z p ękności wdow; po 
swoim przyjacielu pułkow: i.u Zog- 
au rze. Maiżeń two było nader 
szczęśliwe a syn żony z pierwsze. 
go małż ństwa niczwykle «dolny 
i mający wielką przyszłoś: przed 
sobą, był dumą ojczyma, 

Lecz w krótkim czasie ro ślu- 
bie pani Zo'l wskutek upadku z 
konia złamała nogę i została spa- 
raliżowana a sia: jej pogarszał się 
coraz bardzie, co wywołało silną 
depresję u jej męż*. Zaak mity 
pianista od tego czasu zarzucił for- 
tepian i począł się morfinować. W 
tem też upalrują jego bliscy powód 
jego nagiego zgonu. Sekcja zwłok 
wprowadzi może nowe światło w 
tę tajemniczą sprawę. 

zane" narz 


Charchalis podpalił Char- 
chalisa. 


Zemsta za konie. 
Lwów, 16 lipca. 


(—) Powiatowa Komenda w 
Jaworowie doniosła telefonicznie, 
że wczoraj o godz. 11 wieczorem 
wybuchł pożar w stodole Romana 
Charchalisa we wsi Nakonieczne. 
Pastwą płomieni padł dom miesz- 
kalny. szopa i wozownia. Ogólna 
szkoda wynosi 2250 zł. Jak docho 
dzenia, natychmiast wszczęte, 
wykazały, ogień został podłożo- 
ny przez Stefana Charchalisa 
przez zemstę, za zajęcie temuż 
koni przez Romana Charchalisa, 
który jest leśnym w lasach gmi- 
ny Jaworów. Dalsze dochodzenia 
w toku. 


Zbiorowa psych 
jorowa psychoza 
czy świadcmość złego? 
Berlin, w lipcu. 

W jednej z fabryk berlińskich 
zaszedł niezwykły wypadek, któ- 
ry prasa berlińska nazywa obja- 
wem zbiorowej psychozy. 

Kiedy w jednej z sal fabrycz- 
nych nastąpiło krótkie spięcie — 
ŻU robotnic rzuciło się do okien, 
by przez skok ratować się od 
śmierci. Przypuszczały one, że 
lada chwila nastąpi eksplozja. 

lstnieje podejrzenie, że nie ty- 
le był to wypadek zbiorowej psy- 
chozy, ale że fabryka potajemnie 
produkuje jakieś wybuchowe ma- 
ieijały i że obawy robotnic były 
najzupełniej uzasadnione. 

z > CZE 
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Londyn. w lipcu. 

(ip) Córka króla angielskiego ksrę- 

żna Mary doznała dziwnej przygody, 
‘która stała się przedmiotem głębokich 
dociekań ze strony angielskich spiryty- 
stów, Księżna Mary została odznaczona 
honorowym doktoratem prawa na uni- 
węersytecjie w mieście Leeds. Gey 
przybyła ną uniwersytet ten na swoją 
promocją w towarzystwie rektora Un, 
‘oraz prezydena miasta. wstąpiła «o 
PW ndy, aby się dostać do aut, położo- 
nej na trzeciem piętrze, 
' Lecz o dziwo, jakkolwiek winda 
dotychczas funkcjonowała bez zarzutu, 
teraz odmówiła posłuszeństwa. Wezwa- 
ny natychmiast monter, nie mógł og- 
kryć żadnego defektu, lecz winda, jak 
zaklęta, nje ruszała i. miejsca. Księżnie 
nie pozostało nic innego, lak udać sny 
ħa trzecie piętra schodami, 

Aliścj w chwili, gdy księżna była 
luż na górze, winda z błyskawiczny 
szybkoścją pomknęła również w górę, 

Sprawa dałaby się może wytłóma- 
czyć w naturalny sposób, jednak tws 


E WITEK 
Zjedzony operator filmowy 


Londyn, w lipcu. 

Z Nowego Jorku donoszą o 
smutnym losie, iaki spotkał ope- 
ratora filmowego Jamesa Borjez, 
który z towarzystwem fllmowem 
udał się la wvspy- Fidzi, <cuem 
zrobienia zdjęć. 

Pewnego wieczora, gdy ope- 
rator był właśnie zajęty przy a- 
paracie a star trupy kinemiatogra- 
ficznej miss Doris Philips 
kreowała jakąs rajską scenę, na- 
padli na trupę Papuasi i uprowa- 
dzili divę oraz nieszczęsnego ope- 
ratora. 

~V kilka dni później panna Phi 
lips wróciła do swoich, lecz 
przynosząc hiobową wieść, że 
Boyera ludożercy zamordowali i 
zjedli. Jej udało sie uniknąć okru- 
tnej śmierci dzięki temu, że Indja- 
nie, nie hołdujący widocznie mo- 
dnej linji — uzrali ją za zbyt cku- 
dą do spożycia. 


Pomnik Toma Sawyera 
i Hucka Finna. 


N. Jork, w lipcu. 

- (f). Do najulubieńszych ksią- 
żek młodzieży całego świata na- 
leżą słynne dwa tommy powieści 
Mark Twain'a pt. „Tom Sawycr* 
i „Przygody Hucka *. Powieści te 
stanowią całość pod względem 
treści. Ich bohaterowie, dwaj żad- 
ni przygód chłopcy, Tomek Sa- 
wyer i Huckleberry Finn stali się 
postaciami niemal równie popu- 
larnemi, jak Robinson Crusoe, a 
ich przygody są chciwie pochła- 
niane przez młodocianych czytel- 
ników. Za to też spotkał ich nie- 
zwykły zaszczyt: Oto rodzinne 
miasto Mark Twain'a, Hannibal 
w stanie Misouri, postanowiło im 
wznieść pomnik. Nieraz już boha- 
terowie utworów literackich u- 
wieczniani byli zapomocą pomni- 
ków. jednak teraz poraz płerwszy 
para figlarnych łobuzów uwiecz- 
niona zostanie w kamieniu, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. lipca 1925, 


Dueh starego profesora w windzie uniwersyteckiej 


Nieprzyjaciel kob'et za życia, uwziął się po śmierci szczególniej na 


księżniczkę angiel:ką. 
że winda uni. 
raz piem 


samowitą czyni ją fakt, 
wersytetu ry Leeds nie po 


wszy odmawia księżnej Mary Swych 
usług, 
Przy lednym z poprzednich takich 


wypadków  izajmowało się tym dziw- 
nym obiawem londyńskie Towarz. Spa 
rytystyczne j orzekło całkiem na serm, 


„Hygiena 


że winda ta została opanowana przem 
ducha pewnego starego profesora un» 
wersytetu w Leeds, który za życia nqe- 
nawidził kobiet i arystokracji, a teraz 
pc śmierci w ten Sposób daje upust 
swej  idjosynkrazji do  ksjężniczki, 
która łączy w swej osobie obie niens- 
wistne mu cechy, 
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ciala“ pana Chodorowicza. 


Zaczął wydawać pismo za nieswoje pieniądze. — Zar» 
wał szereg firm i popełnił sprzeniewierzenie, eskontując 
weksel gwarancyjny, 


Lwów, 16. lipca. 

(—) Przed około 3 miesiącami pojawił 
się na bruku lwowskim niejaki Marceli 
Ghodorowicz, l. 27, który doskonale się 1e- 
prezentując zewnętrznie, a nie mając okre- 
ślonego zajęcia, postanowił „robić“ w wy- 
dawnictwach. Postarawszy się o pożyczkę, 
stworzył wydawnictwo miesięczne „Hygia- 
na ciała”, do którego zaangażował bardzo 
wybitne siły naukowe i literackie. 

Po wydaniu pierwszego numeru, Cho- 
dorowicz uzyskał w Banku Włlościańskim 
weksa] gwarancyjny na 6.500 złotych, któ- 
rego rzecz jasna nie wolno mu było eskon- 
tować. Na podstawie tego weksla, okazy- 
wanego na lewo i prawo otraymał kredyt 
na papier i druk swego miesięcznika. Po- 
trzebując jednak gotówki na. pokrycie Zo- 
bowiązań osobistych, aeakontował ów 
weksał gwarancyjny, dopuszczając sie w 
ten sposób sprzeniswierzenia. 


Ze sportu. 


Dalej otrzymała policja cały szereg do- 
niesień kupców i firm, które Ghodoro 
wicz osznkał na grubo sumy. 

Wczoraj zdołano już zarejesttować 27 
firm poszkodowanych, z tych 10 już prze- 
słuchano. Na podstawie wyniku dochodze 
Chodorowicza oddano do aresztów policyj- 
nych. Ogólna strata, kłórą ponieśli poszko: 
dowani wynosi w przybliżeniu kwotą oko- 
ło 20.600 złetych. 

Ogółem wydał Ghodorowica tylko dwa 
mumsry „Hygieny ciała", które wykazały 
duży deficyt, 

Afera powyższa przypomina głośną ze- 
szłego roku historię wydawnictwa „Kurje- 
ra Wieczornego” w Krakowie wydawane- 
go przez niejakiego Grotowskiego, który 
w podobny sposób popełnił olbrzymie o- 
szustwa, za co osadzono go w więzieniu. 


REESE 


Pogoń-Team Lwowa 7:0 (2:0). 


Lwów, 16. lipca, 
Reprezentacja: Rekszyński (Lechia); 
Birnbach (Hasmonea), Kmiciński (Czarni); 
Majcherczyk (Sparta), Witkowski (Cz.), 
Schneider .H.), Fiala (Sp.), Wolfsthal (H.), 
ane (H.), Kopeć IV. (Cz.), Wójcik 
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Sędzia p. Schorr z Przemyśla. 

Jak się spodziewać należało wzbudziły 
te zawody znaczne zainteresowanie. Mimo 
dnia powszedniego zgromadziło się na 
boisku Cytadeli około 2000 widzów, przy- 
czyniając się do udzielenia pomccy do- 
tkniętym powodzią klubom okręgu lwow- 
skiego. Wytknąć musimy właścicielom 
boiska, iż mumo to uważali za stosowne 
ściągnąć 10 proc. tytułem dzierżawy hoi- 
ska. Wiemy bardzo dobrze. iż 19. pp. bu- 
dując swe boisko porobił znaczne wkłady 
i ma zobowiazania, jednak są wynadki, 
w których kalkulacja ściśle kupiecka pójść 
musi w kąt. Nie należy zapominać, iż w 
dniu otwarcia boiska na Cytadeli wszyst» 
kie kluby lwowskie beż wahania stawiły 
się do dyspozycji właścicieli. 

Przechodząc z kolei du zawodów, to w 
pierwszym rzędzie stwięrdzić musimy. iż 
dzięki odinowie kilku graczy kapitan Zwią 
zkowy zmuszony był skleić Reprezentacje 
wprost na boisku, wskutek czego niektóre 
pozycje nie zostały odpowiednio obsadzo- 
ne. Fiala nie czuł się w zupełności na le- 
wem skrzydle, również na bramce wolali- 
byśmy ujrzeć kogoś innego. Zresztą o Tea- 
mie powiedzieć możemy, iż trzymał się 
w pierwszej połowie zupełnie dobrze i gdy 
by nie niezdecydowanie Rekszyńskiego to 
wynik ograniczyłby się do 1 : 0. Tyły 
trzymały się zupełnie dobrze. Niewystą- 
pienie Birnbacha po pauzie stworzyło po- 
ważną luką. Nie mógi jej zapełnić Wolak, 
który wstąpił w szeregi grających dopiero 
w 15-stej minucie drugiej połowy. Bardzo 
dzielnie spisywała się pomoc, najlepsza 
część drużyny reprezenłacyjnej. Na szcze- 
gólną wzmiankę zasłuśył Schneider, jeden 
z najlepszych graczy na boisku. Jego spo- 
kój, rutyna i doskonała orjentacja wywo- 
lywała ogólne uznanie. Na wyróżnienie 
zasługuje również Witkowaki, który gra- 
jąc na obcej sobie, A porroi środko- 
wego pomocnika, nietylko nie wypadł 
z roli, nłe się nawet wybijał. Majcherczyk 
defenzywnie niezły. Najsłabszą ozęścią 
był atak, t zn. jednostkowo grano nieżle, 
jednak całości brakło zrozumienia i zgra- 
nia. Para Eepać. Wójcik rozwiniała się czę. 
stokręć za dobrze, natomiast absolutnie 
nia chciałe nawiązać kontaktu ze trod- 
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kiem. Steuermąn grał w pierwszej polo- 
wie lepiej niż we własnej drużynie, do 
strzału nie dochodził, pilnowano go nale- 
życie. Wolfsthal grał jak zwykle spokojnie 
i fair, to też niesmak wywołać musiało 
ciągle faulowanie go przez Hankego. W 
końcu wspomnieć musimy o Wójciku, któ- 
ry należy dzisiaj do jaśniejszych punktów 
lwowskiego sportu piłki nożnej, Jestto 
gracz pracowity, ambitny, pewny i dobry. 
Gra spokojnie, z poświęceniem na każdej 
pozycji, na której się znajdzie. 

Zdziwienie wywołać musi wysoka klę- 
ska. Złożyła się na nią niatylko gra prze- 
ciwnika, ale w bardzo znacznej mierzą 
błędy w ustawieniu zespołu, zejście Birn- 
bacha, zejście w sezjmony drugiej połowy 
Kopcia IV. (dalsza gra w dziesiątkę) i brak 
zgrania, a przedewszystkiem brąk aktyw- 
ności w linji napadu. 

Cenimy drużynę Pogoni, jeśli chodzi 
o stronę ściśle techniczną, niastęty nie 
możemy się zgodzić na inne „właściwości 
niegodne zespołu tej miary co Pogoń. 
Znów musimy zaznaczyć aroganckie, nie- 
sportowe zachowanie się niektórych gra- 
czy wobec sędziego. Pogoń jest Mistrzem 
Polski, od mistrzowskiej drużyny wyma- 
gać musimy, by i zachowaniem się oraz 
dyscypliną służyła wszystkim za przy- 
kład! Demonstracyjne schodzenie z boiska 
Hankego, niechcęcego usłuchać sędziego 
i przeprosić gracza, którego obraził, było 
zupełnie nie na miejscu. Niesmak wywo- 
łać musiały również okrzyki niektórych 
graczy przeciw sędziemu. Na kilkanaście 
rzutów wolnych do Pogoni za grę foul, wy- 
padają zaledwie 2 czy 3 rzuty wolne do 
Reprezentacji! 

Mimo wygsokocyfrowego zwycięstwa, 
gra Pogoni nie potrafila nas rozentuzjaz- 
mować. Wszystkie bramki były raczej 
dziełem solowych akcji, niż gry zespoło- 
wej. W ten sposób grać przeciw Węgrort 
nie wolno! Wacek rozdzielał piłki zupeł- 
nie nie precyzyjnie. Batsch za wiele się 
bawił, Urich potrzebuje jeszcze wiele szli- 
fu, Szabakiewicz nie dawał sobie rady ze 
Schneidrem, faktycznie niebezpiecznym 
napastnikiem był jedynie Słonecki, który 
znajduje się obecnie w doskonałej formie. 
pomocy produktywnie pracował jedynie 
Fichtej. Gulicz ulegał częstokroć przeciw- 
nikowi, Hanke grał od niechcenia. Obrona 
dobra. Görlitz pewny ! pozujący. 

Gra w pierwszej połowie otwarta ze 
zmiennymi atakami przynosi Pogoni pier- 
wszą bramkę w 5 min. przez Słoneckiego, 
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a w 20-tej drugą przez Wacka. Po pauzia 
Pogoń uzyskuje coraz większą przewagę, 
którą dokomentuje bramkami zdobytemi 
przez Uricha (8), Górlitza (z karnego) i 
Słoneckiego. Sędzia p. Scherr dobry. 


x 
Z LEKKOATLETYKI. 
Lwów, 16. lipca 

Sezon lekkoatletyczny kwitnie w całej 
pełni. naturalnie nie u nas, lecz zagranicą. 
Niema prawie tygodnia, by me odbywały 
się w różnych ośrodkach zagranicznych 
znaczniejsze imprezy iekkoatletyczne. 

Ubiegłei niedzieli odbyły się tak w 
Wiedniu, jak i Budapeszcie zawody o mi- 
strzostwo. Austrjacka lekkoatletyka zdaje 
się po latach zastoju znów żywiej się ru- 
szać. Na zawodach wiedeńskich postawio- 
no 6 nowych rekordów austrjackich. Wy- 
niki były następujące" 

Bieg 200 m.: Kleinowitz (WAC) 226; 
300 m. Mahrer (WAF.) 1.09; skok w dal: 
Rauch (WAF.); 6.625; 5000 m.: Kantor 
(WAC.); 15.320.2; skok o tyczce: Held 
3.25; rzut kulą: Janausch (Sportkl.) 12.98 
m.; bieg rozstawny 100 — 200 — 400 — 
— 800 WAF. 3.26.6, 110 z płotkami Weil- 
heim (WAC) 15.8; 100 m. Katndl (Sturm 
14) 112; 400 m. Kleinowitz (WAC.) 53 4.; 
rzut dyskiem: Klambauer (WAC.) 40.2%; 
skok w wyż: Pagnier (WAF.) 1.78 m; 
4 x 100 WAC, 43.9, rzut oszczepem: Um- 
[ahrer (Grac) 50.51 m.; 1500 m.: Dech- 
hardt (WAF.) 411.7. 

Budapeszieńskie zawody okręgowe 
przyniosły dwa nowe rekordy węgier- 
skie, a io w biegu na 500 m. i z płotka- 
mi na 200 m. Wynik: przedstawiaja się 
następująco: 100 m. Gero 10.8, 200 m. 
Roszahegy 22.2; 400 Barci 50.4; 800 m. 
Barci 2 m.; 1500 Bajcy 4.13.1; 500 m. 
Gross 15.27.8; 110 z płotkami Puspóhy 
168; 200 z płotkami Szomsay 25,6; 400 
m. z płotkami Szomsay 57.7; skok w wyż 
Gaspar 1.80; skok w dal Szomsay 7.16; 
skok o tyczce Karlowitz 3.40; trójskak 
Szomsay 14.37; rzut kulą Barany 14.20; 
rzut dyskiem Egni 42.88; rzut oszczepem 
Szapes 58.48. _ A 


BAOZNOSC PROWINOJA! 

Chcąc we większej mierze uwzględniać 
życie sportowe na prowincji, zwracamy 
się do wszystkich klubów i` towarzystw 
prowincjonalnych, by zechciały nam prze- 
syłać regularnie wiadomości i informacje 
o ruchu sportowym w ich mieście.  Spo- 
dziewamy się, iż kluby w dobrze zrozu- 
mianym interesie własnym ochotnie zarea- 
gują na nasz apel. Wiadomości nadsyłać 
należy pod adresem Redakcji „Gazety Po- 
rannej', Lwów, Chorążczyzny 31, z da- 
piskiem „dział sportowy”. 
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Życie gospodarcze. 
Gisfda warszawska, 


Warszawa, 15. lipca, (Tel. G. P.) Dola- 
ly St. Zi. 5.17, Holandja 280,60, Londyn 
25.27, Paryż 24.41, Praga 15.41, Szwajcarja 
100.92, Wiedeń 73.10. Włochy 19.20. po- 
życzka dolarowa w złotych 351.28 i trzy 
czwartę, 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYGESK A. 
Zurych, 15. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
24.15, Londyn 26.04, N. Jork 515.1, Wło- 
chy 19.00, Hiszpanja 74.80, Berlin 122.6, 
Wiedeń 72.55. Praga 15.25, Warszawa 08 
i trzy czwarte, Budapeszt 072 i pół, Biało- 
gród 9.05, Konstantynopol 2.87, Bukareszt 
2.560. Tendencja spokojna. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 15. lipca. (Tel. G, P.) Dolary 
705.50, marka niem. 168.20, angielskie 
34.42, śrancusk. 38.30, holenderskie 282.50, 
włoskie 26.80, jugosłowiańskie 1246, pol- 
skie 135.20—136.20, rumuńskie 3.42 i pół. 
szwajcarskie 137.70, węgierskie 99.87, cze- 


skia 21. è 
Akcje: Zieleniewski 165., Silesia 12, 
Fanto 236, Karpaty 138, Galicja 107%, 


Schodnica 169, Siersza 43, Bank Małopol- 
ski 5.1, Bank hipoteczny 6.6, Kompas 14.8, 
Portland cem. 310, Lumen 6.5, Nafta 183, 
Mraźnica 37—39, Tapege 14—14 i pół, 
Browary lwowskie 127 


Obroty prywatne. 
Lwów, 16 lipca. 


Wczoraj kursa chwiejna, lekko zniż- 
kowe. Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 5.2050 do 
5.21*— dolary kanadyjskie 5.0950 do 
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5.10— korony czeskie 01533 do 
0.1566 leje 0.02'33 do 0.0250 franki 
francuskie 0.2633 do 6.26'66 franki 
szwajcarskie 1.00— do 1.02:— funty 
szterlingi 25.20:— do 25.25— niem. 
marki nowe 0.00:— do 0.00—, 


ZŁOTO. 20 koron 21.75:— do 
21.85— 20 franków 19.70.— do 
19.800— 20 marek 24.80— do 


24.90*— 10 rubli 26.80'— do 26 90:— 
SREBRO. Korona austr. 0.44 — 
do 0.44'20 5 koron austr. 2.32':— do 
2.33'— floren austr. 1.18*— do 
1.19— rubel 1.85— do 1.87— ko- 
piejki za rubel 0'84— do 086—. 

*) Przy płaceniu banknotami dro- 
bnemi (:oniże 5 zł), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 2—3 punkty. 


OGŁOSZENIA. 
1 Fosady i praca g 


BIURO Niemczynowskiej, Lwów, plac 
Akademicki 3° Telefon 13-61, poleca’ 
Francuzki, Niemki, froeblanki, piełęg- 


niarki, doborowe siły nauczycielskie, za- 
rządczynie, klucznice, kucharzy, kuchar- 
ki ogrodników, kamerdynerów, personal 
rolny, lasowy, służbę wszystkich zawo- 
dów. 


3736-2 


[ieszkania, lokala, sklony 


WYNAJMĘ pokój i kuchnię, suche, słone- 
czne, za zwrotem kosztów adaptacji 
200 dol. Dojazd tramwajem. Zamarsty- 
nów (rogatka) Lwowska 84, Dobrzański. 

3818-3 


2 POKOJE z kuchnią poszukuję. Stefania 
Kordasiewicz, Czarneckiego 26. 3799-2 
E ë O E 


POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią na obwo- 
dzie miasta przy tramwaju. Zgłoszenia 
pod „Lipiec“ w Biurze dzienników 

3815 


Scherera, pasaż Hausmana. 


Fenna, cnrzedaż, zamian. 


BORYSŁAW. Piękna realność przy ul. 
Pańskiej bardzo tanio do sprzedania. 
Cała wolna. Konc. Biuro pośrednictwa 
kupna i sprzedaży nieruchomości Dro- 
hobycz. 3819-2 


GKAZYJNIE do sprzedania natychmiast 
1/4 część stolarni maszynowej w Bro- 
dach. Wiadomość Lwów, Rynek 26. 

3827-2 


FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonja pier- 
wszorzędnych fabryk, najnowsze modele, 
przegrane, najtaniej sprzedaje, kupuje, 
zamienia, gotówką: Firma od 30 lat ist- 
niejąca HANAK, Pańska 21, Telefon 
35—45 3534-10 


LOKOMOBILA Clayton Shuttleworth. 7 
atmosfer, oraz różne pasy okazyjnie do 
rzedania. Wiadomość: Młyn Marja 
elena, Lwów. 3803-3 


- mme 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową na nazwisko Ignacy Stahi, wy- 
daną przez I. pułk Sap. w Modlinie. r 

3821 


OENY OGŁOSZEŃ: 


1-ezpaltowy milimetrowy 

ogloszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
pietrowy (ezer. 60 mm.) nedeslane i ne- 
krołogi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
ietrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
taski i inseraty na stronach ' tekstowych 


Za wiersz 
(szer. 30 min.) 


| 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. lipca 1925. 


[MOTORY „Pifin* 


Semi-Diesel wyrób polski otrzymały 
l. nagrodę na wystawie w Paryżu, 
gdyż są pojedyńcze, ekonomiczne 
i bardzo łatwe do obsługi. 
Na dogodne spłaty tak metory, jak 
maszyny młyńskie obrabiarki, pompy, 
pędnie, pasy, prasy do dachówek 
it. p. poleca 4505 
„PILOT“ Lwów, u. Batorego 4 
Setki listów pochwalnych, oraz cen- 
| niki na, żądanie 


STROJENIE i naprawę fortepianów przyj- 
muje Arer Smntny, Chmielowskiegn 5. 
Telefon 1598 3787-3 


CUDOWNY ŚRODEK przeciw obstrukcji, 
hemorojdom i nerwowości, recepta od- 
wrotną pocztą za nadesłaniem przeka- 
zem 3. zł. Lwów I. poste-restante M. 
Nowicka. 3822-2 |' 


> b kaúnki 
Samochody "PSE x 
Sześciocylindrowe 17/40 HP dosk: - 


$ f 
nale sprężynowane, duże o 'ony b4ło- | 


nowe, zużycie benzyny 10 itr. na 100 | 


Specjalista chorób pinc, serca 
i żołądka 


Dr. F. EEA ELEN 

LWÓW, GRÓDECKA 46. 3187 
Przeświotlnnie Rentgonem, 
Leczenie lampą kwearecową. 


POKAŻ, JAK PISZESZ — POWIEM CI, 
JAK SIĘ SPISUJESZ. 

I. Polski Instytut Grafologjii naukowej, ba- 
danie charakteru i zdolności z pisma od- 
ręcznego danej osoby 
PROF. H. GRALSKIEGO 
znawcy sądowego, Kraków, „PRASA“, Kar- 
melicka 16. Taksa 10 zł. Grafologja nauko- 
wa niema nic wspólnego z wróżbą szarła- 

tanów. 3630 


kim. z najbardziej nowoczesuem wy 
posażen'em technicznem w cenie 170) 
dolarów amer. na dogodnych warun- 
kach wprowadza 3816 


„.CYCLECAR' Lwów Romanowicza 9 


Motocykle angielskie 


FRANCIS-BARNETT. 

Bez wentyli, oliwienia ani magnetu trzy 
biegi. Kichstarter oświetlenie elektryczne, 
w cenie od 1,000 zł. na dogodnych wa- 
runkach wprowadza 3655 


CYCLECAR: 


Lwów, Romanowicza 9. 


3817 


PEOPPEOEPEPRFEPPE kk 
DRUKARNIA 
* SPÓŁKI AKCYUNEJ WYDAWNICZEJ 


i 
UL. CHORAŻCZYZNY 31. % 


paki PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY ges 
a4 
age 
PE 
z 
sk 41 
"SE sęk CENY UMIARKOWANE 
że 
POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 


% -t ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU -;- 
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Celem przeńszialeenia obzenedo lokalu „FATAMOAOANU” 


we Lwowie, na pierwszorzędny teatr świetlny na wzór wytwornych sal 
zagranicznych zaprasza Zarząd P. T. Przedsięciorców do zgłaszania 
ofert. Warunki od 10-tej do 12-t2j codzienn e du dnia 18. I pca b. r. 


Centralna Składnica Aparatów Fotograticznąch 
Barwik 6 Borzemski 


Lwów, Kopernika 18. 
APARATY — — PŁYTY — — FILMY — — PAPIERY 


po cenach konkurencyjnych tylko pierwszej jakości. 


3/98 


G 


Motory 


Firma założona w roku 
1924 nowocześnie pod 


kierownictwem wybi- 

iz kempresora taych i znanych od 25 
Niezawodny ruch lat fachowców B. i B. 
acl ceny na Utrzymuje na składzie 
Polskę tylko najnowsze mo- 
„Wulkan* dale aparatów, naj- 
Sp. z o. p. Lwów, świaższa płyty i pa- 
Paaa ETAT A płery w największym 
SE 4 wyborze. 3823 


66 gr, za wiersz  1-szpalt. milimetrowy | Wo 12 gr, dłu potrzebujących pracy lub 


(szer. 60 ram.) w tekście (kronika, rə- | POSUdy 4 gr, cała struna ogłuszenicwa 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, | Z8 zł. poł, cała stronu tekstowa 480 
za wiersz 1-szpalt. 1miiimetrowy (szer. | 21. poł, cała strona pod nagłówkiem 
€0 mm.) na pierwszej stronie 46 gr, | U-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia ra- 
drobne ogłoszenin za słowo 6 gr, dro- | Miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- 
bne osłoszenia kupna i sprzedaż za ało- | działności za terminowy druk nie przyj- 
wo 8 gr.,  drołene ogłoszenia matrymo- | Mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
nialne, korespondencje rrywatne za sło- kremy. — Uwaga: Kolumny  osłosze- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 
ż POW ot N "G a E ; 


Należytość pocztowa opłacono ryczałtem. 


Nr. 7481 


nowe, typu 


PŁUG] sro 


w większej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: „PION, Lwów, 
Lwowska 48. Tel, 4-76. 1355 


P:i zetarg. 
Kierownictwo Rej. Inż i Sap. Lwów 
ogłasza przetarg na remont studzien 
w Koszarach w Kamionce Strumiłowej. 
Otwarcie ofert dnia 24 lipca 1925 
godz. 10 rano. 


Bliższych inf«rmacji udziela Rofe- 


rent budowlany Kier. Pej. Inż. i Sap. 
Lwów ul Wałowa it Ill. p. ed godz. 
11 —13-tej. 

. 825 L R. 2933/bud/25 


Dn a 26 lipca b. r. odbęczie się 


Waina Zgromadzenie 


członków Handlowego Banku 
Spółdz elczego w Brodach 
w lokalu tegoż banku 

przy ul. Ułanów Krechowieckich 1. 23, 
z następu ącym porządkiem dziennym: 
4. Zmiana paragr. 92 statutu. 

2. wnioski i interpelacje. 

Walne Zgromadzenie odbędzie się o 
godz. 4 pcpoł., a w razie braku kom- 
pietu tego samego dnia o godz. 5. pop. 
bez wzg:du na ilość członków. Rada 
Nadzorcza Handlowego Banku Spółcz. 


w Brodach. 382! 
bla wyjeżdżających 
, 'Thermosowe 


flaszki i rezer- 
wowe wazładki 
poleca najtaniej 


„LUMEŃ” 


! Lwów, 
Smk pl. Marjacki 4. 
3788 
Przetarg. 


Kierownictwo Rejonu Inż i Sap. 
Lwów ogłasza przetarg nieograniczony . 
na budowę budynków murowanych jedno 
i dwupiętr wych w Skniłowie obok 
Lwowa, a mianowicie: 

1) dwóch budynków  koszarowych 
o pow. zabud. 280 m 3 

2) dwóch budynków mieszkalnych 
o pow. zabud. 1100 m 3. 

Ponieważ budynki stanąć mają w 2 
oddzielnych grupach przeto należy wno- 
sić oferty oddzielnie na budynki kosza- 
rowe, a oddzielnie na budynki mie- 
szkalne 

Bliższych iaformacji udziela referent 
bsdowlany Kier., ul. Wałowa 16 drzwi 
78 od 11—13-tej. 

Te. m n otwarcia ofert 27 lipca 1925 
godz 9-ta, 


824 L. R. 2937/bud/25. 


| - MASZYNA - 
DRUKARSKA 
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do- 
brym stanie, popęd elek- 
tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania, 
Bliższa wiadomość: 


PION“ 


Lwów, Lwowska 48. 
Tel. 4-76, i 


niowe są podzielone na 3 lamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Z A 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie Spo co. 0 e - Zł. aas 
Z dostawą na miejscu, lub przesylką 
pocztową  - « « èe. . . ZL 4.00 
Ya granica a 7? 5.80 


Nacz. Redaktor: J. Konarski, 
Odpow. red: JERZY KONARSKI. 


